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W  R Z E S Z O W IE , W  D NIU 18 P A Ź D Z IE R N IK A .

W procesie o krwawe zajścia w Grodzisku 
przed sądem w Rzeszowie, obrońca oskarżonych, 
Dr. Zygmunt Graliński, były poseł ludowy, wy­
głosił wspaniałe przemówienie, podane' w całości 
przez szereg dzienników niezależnych.

Niektóre ustępy tego przemówienia uległy 
w prasie konfiskacie. — Podajemy to przemówienie 
z opuszczeniem ustępów skonfiskowanych. (Przyp. 
Reaakcji).

W e F rancji, Anglji, S tanach Zjednoczonych od 
dłuższego czasu uie mam y procesów politycznych. 
T am  w alka iclcow7a znajduje sw oje ujście w ście­
ran iu  się opinji, w insty tucjach  ustaw odaw czych, 
w  swobodnej polemice prasow ej. Tam  też m e n a  
drodze w yroków  sądowych w ym ierza się „habet“ 
pokonanym  przeciwnikom.

U nas natom iast od pewnego <*$£? z wokand, 
sądow ych nie wchodzą procesy polityczne. Zale­
dw ie rozegrał się ostaitni akt

TRA G EDJI BRZESKIEJ, 
gdy  jnoryuż wzmocnione kom plety sądów  okręgo- 
w ycn Małopolski środkow ej od tygodni roztrzą­
sa ją  fak ty  i pobudki ostatnie!)

KRW AW YCH ZAJŚĆ NA W SI POLSKIEJ.
Przew ód sądowy w ykazał jurt ponad wszelką, 

w ątpliw ość, że
JED Y N IE  INTERW EN CJA  POSTERUNKOWYCH 

W  CZASIE STRZELANIA. Z MOŻDZIEŹY 
była puUKtem w yjścia do dalszych sm utnych w y­
darzeń. Ta właśnie interwencja w czasie uroczystej 
procesji była tym pierwszym kamieniem, za którym  
ruszy ła  następnie law ina z tysięcy chłopów zgro­
madzonych pod posterunkiem  policji. N astępny roz­
wój wypadków pod posterunkiem  również w skazuje 
n a  to , że o jakichkolwiek zgóry przygotow anych za­
mierzeniach napaści na posterunek nie było mowy.

Pozostaje więc do zanalizow ania fak t, czy to  był 
w łaściw ie zw ykły ty lko przypadek, ozy te ż  nieunik­
niony zbieg okoliczności,,—  ja k  to określił głów ny 
św iadek oskarżenia — „znalazłby sic  nie ten , to  inny 
powod“. W ysuw a się  w ięc na czoło kw estja  nautroju 
wsi, jak  lów nież ro la  tego 51-go oskarżonego, nie 
objętego aktem  oskarżenia i nieobecnego n a  ław ie 
ipodsądnych, a  dominującego jednak nad pozosta­
łym i —  Stronnictw a Ludowego.

K tóż  8ą  jednak  ci pierwsi oskarżeni?
Chłop polski! —  ta  kość i krew  narodu, to co 

stanow i jego «siłę, to  co wzbogaca go m a c ą  i tę- 
żyzną.

Chłop polski! —  to  niotylko przewaga liczebna 
n państw ie, to ro la  i znaczenie jakie w rniem od­

g ryw a, to żywiciel państw a, to jego obrońca, to  
osto ja  jego moralności. ,

C echują chłopa: pracow itość —  niesłychana, 
oszczędność — przysłowiowa, gospodarność — 
w zorow a, umiłowanie ziemi —  irie spotykane. —  
Ziem ia d la  niego ito n ietylko przedm iot po.sioda­
nia, to  najgłębsze umiłowanie., to  sw oisty ' mit. T a­
k ie  kochające dłonie po trafią  ją  tuleżycie upraw iać 
j obronić.

Chłop je s t legalistą. To nie w archoł i anarch i­
s ta  On w ie i rozumie, że często najgorsze prawo 
je s t lepsze d la  niego, niż żadne. —  —  —  —  —

Chłop ma silnie rozwinięte poczucie sprawiedli. 
wości. P o trafi on znieść biede i niedostatek , byleby 
w iedział, że je s t to  udziałem w szystkich, —  rne-

tyliko jego. Oburza go natomiast, gdy czuje nie­
równość społeczną, gdy widzi, jak jedni używają 
i nadużywają życia, a on cierpi głód i niedostatek.

Ten właśnie wartościowy chłopski element trzeba 
za wszelką cenę wciągnąć w orbitę aktywnej poli­
tyki państwowej. Biak jego czuliśmy latach nie­
woli. Ile trzeba było czasu i wysiłku, żeby go przeko­
nać, że Polska nie jest tylno panów i szlachty za­
chcianką. W drugiej połowie 19 wieku cara energja 
niepodległościowców, zwłaszcza w Kongresówce, 
była na to zużyta.

Zbiorowym jednak wysiłkiem narodu, a zwła­
szcza tych, co dzisiaj byli tutaj z charakteryzowani 
jaku skoniMizowane e-lem^uty, przykuto chłopa do 
państwowości polskiej, czyniąc z niego nie przed­
miot, a. podmiot prawa.

Pierwszy rząd Polski Ni -podległej, rząd bubtlski, 
dał chłop w osobach Thiigi.ua, Nocznickiego i Sto­
larskiego. I w tyrnto czasife, on, głównie on uchronił 
nas od rewolucji socjalnej. Kochał ziemię i łaknął jej. 
A jednak nie spalił ani jednego dworu. Wierzył,, że 
Polska Niepodległa da mu nie+ylko wolność osobistą, 
ale i materjałną.

A następnie w r. 1920 cmop zmów spełnił swój 
obowiązek wobec ojczyzny. Rząd jedności narodo­
wej, jedyny zresztą w Polsce, na czek z  Witosem, 
uchronił kraj przed utratą nienodlegtości. Obiecywa­
no wtedy chłopu clużo, —1 nie otrzymał nie, a je­
dnak nie buntował się. W ciągnął się do życia pań­
stwowego brał w niem udział, czuł i wielce 
sobie to cenił, że ponosi wraz z innemi za pań­
stwo to odpowiedzialność. Rósł. krzepł, garnął się 
do oświaty, chcąc jaknajprędzej wyrównać braki 
powstałe na skutek niewoli. On i jego reprezentanci 
polityczni, to nie ludzie przejściowej godziny. Oni 
byli, są i będą. Mają swoją przeszłość, teraźniejszość, 
i przyszłość.
CHLUPI CZUJĄ WIĘC, ŻE WINNI BYĆ PEŁNO­
PRAWNYMI OBYWATELAMI TEGO PAŃSTWA,
to im daje siłę i prawo żądania ludzkiego, równego 
traktowania.

Ohłóp, odgrywając swą wielką rolę w ; życiu poli- 
tycznem państwa, nie mniejszą odgrywa i w życiu 
epołecznem W  okresie zaciekłych walk socjalnych 

i pomiędzy zWolbranijkami nieograniczonej . własności, 
a więc wyzysku i pasożyteictwa. a zwolennikami re­
wolucji socjalnej i zniesienia wszelkiej własności, 
'Chłopi są najsolidanniejszymi obrońcami prawa wła­
sności, rozumianej jako warsztat pracy, który po­
wstał z pracy i nrary tej służy. Stanowią oni zatem  
zwarty obóz pracy przeciwstawiającej się wszelkim  
nadużyciom zwyrodniałego kapitalizmu i pasożytnic-
twu społecznemu.

A życie ekonomiczne państwa, czy nie jest ono 
normowane Ątanowiekiem chłopa i położeniem wsi? 
Kryzys wsi jest kryzysem ua-ndu i państwa. Wiemy 
my, wiedzą i oni. że 'gdy chłop ma biedę, to 
i miasto głoduje, gdy chłop narzeka, to i robotnik 
cierpi biedę i  rzemieślnik, sklepikarz i inteligent iihej- 
*ki. Chłop wie dobrze, że pracą swą zasila państwo 
we wszystkich dzicciziiach. Wie, że robotnik w fa­
bryce — to dawny, jego brat od sochy,-a inteligent 
często wywodzi się ze wsławię, że te nowe „Polski'', 
powstałe wo Francji i za morzem, rosną z pracy 
rąk jego.

Chłop Widzi to wszystko,- rozumie i ocenia Ze 
smutkiem patrzy, jak państwo z 'pracy jegp tak

■Sąd Okręgowy w Krakowie — Wydział III karny
dnia 27 października 1933 — Sygn. III P r 258/33.
Sąd Okręgowy Wydział III karny w Krakowie na 

posiedzeniu niejawnem w du.u dzisiejszym Du wysłu 
ciianiu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Kro 
kow.e — wydal następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I) Zatwierdza s.ę po myśli §§ 489, 493 austr. proc- 

karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Kiakowie dnia 25. października 1933 konfiskatę cza­
sopisma „Piast" Nr 44 z dnia 29 października ?9?3 r, 
z powodu treść..

artykułu umieszczonego na stronie 5-tej p. t,: „Zaj­
ścia w Ropezyckiem" w ustępie od słów „Źródła ‘ego1"' 
do słów „jego losie" i 'od i od słów: „Usunięto chłopa* 
do słów. „i narzekania11,

a l b o w i e m  
treść tych ustępów zawiera znamiouc występków z art. 
127 i 170 k. k.

II) Zakapuje się dalszego rozszerzania skonfisko­
wanej treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast" i w Dzienniku Urzędowym.

III) Cały nakład skonfiskowanego nisma ma być 
zniszczony.
Tzewodniczący: Dr Hubl wr. Prezes Są'du Okręgowego 

Protokolant: Szymański w r Za zgodność: Krawczuk, 
sekretarz-

. wybitnie korzysta jąc , molo cloa i troszczy się o  nie­
go. Coraz to baraziej czuje, że ode odigrywt w pań­
stw ie tej roli, ja k a  mu winna przypadać w udziale. 
Coraz to  bardziej oddala się od państw c, zasklepia 
coraz to  głębiej w  sobie. A państw o? Państwo traci 
na ten, niesłychanie wieic, be traci świadome, a po­
tężne ńam ię miljonowej masy.

Przechodząc następnie do tego7nieobecnego oskar­
żonego, roalsży stanow czo odrzucić w ysunięty  przez 

ŚWThDKÓW. POLICJ ANTÓW 
pogląd, że przyczyną zajść było rozagitow anie mas 
przez skom unikowane’1 S tronnictw o Ludowe Komi­
sarz Nowakowsir uw aża zerwanie jubileuszowe, 
urządzone z okazji 25-letniej parlam entarnej działal­
ności W itosa w Rakszaw ie za bezpośrednią, przyczy­
nę zajść. W  Rakszawie jednak w szystkie przemówie­
nia były spokojne; taki sam charakter miała uchwa­
lona rezolucja. — Jedyn ie  ty lko  —  i  to  w yłącznie 
w myśl zeznań Nowakowskiego —  cżęść przem ówie­
nia b. pouła Pluty, by ła rzekomo podburzająca. „Orga 
niz-ujeie się chłopi pod sztandaram i S tronnictw a Lu-, 
dowego. Bądźcie gotOvvi nadejdzie ta  chwila, dziś, 
ju tro 11.

Jedno wyrwane z całości przemówienia zd< me 
nie może odztrierciadiać całości. Z resztą jest to ze­
znanie jednego ty lko  św iadka. R ozpraw y sądowej 
w te j spraw ie jeszcze nie było; nie ustalono więc, 
co isto tn ie H u ta  mówił w R akszaw ie, żaden z czoło­
wych działaczy Stronnictwa Ludowego nie nawoły 
wał dc niedozwolonych wystąnień. Ale naw et biorąc 
dosłownie to pojedyncze /d an .e  należy przyjść dc 
w niosku, że był te  jedynie re to ryczn j zw rot, k tó ry  
niczego nie precyzował, niczogo nie usta la ł, ani nie 
zażądał.

Naczelną zasadą Stronnictwa Lądowego jeot zor­
ganizowanie społeczeństwa chłopskiego. Nie jest to  
ak t. wrogi, państw u; przeciwnie, państw o nie je s t ni- 
czem innem jak zorganizowanym  narodem , zorgani­
zowaną społecznością. P aństw o nie pow inno być 

natom iast, eo dzisiaj modne je s t m iędzy innemi
i w Polsce tylko z organa zuw anj m aparatem  pań­
stwowym , poza. k tó rym  byłoby rozporządzenie i pu st­
ka. po k tó rej każdy wicher hulać może.

Niema wolnych narodów bez zorganizowanego
życia społecznego i politycznego. Niema świadomych 
wolnych obywateli poza organizacją. Ci niezorgaai- 
zowani w ażą ty le  tv ustosunkow aniu się s ił społecz­
nych co kurz przydrożny, są  .zerami staw ianem . po 
lewej stronie jednostki.

Obywatel zaś, który nie jest ani wolny. «ni świa­
domy swej wolności nie potrafi uchronić wolności 
ojczyzny.

' Ta organizacja jest niezbędna i z innego jeszcze 
punktu widzenia. Stanowi ona dziś na wsi główną,
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jeśli nie jedyną tamę przeciwko komunizmowi i 
anarchji.

Zapewne, silna organizacja świadomych obyw ateli 
Sianowi przeszkodę i ham ulec dla arb itra lnych  tem- 
dencyj

RZĄDÓW JFDNOSTKOWYCH 
$ tą d  spo tykam y ciągle, w ysiłki do jej zniszczenia. 
Interes państwa jednak nie jest cztmś konjunktu- 
ralnem, co powstaje i zanika ■ bez śladu. Interes 
państw a je st rzeczą, trw ałą  i opierać się hioże tylko 
n a  tern, co stanow i jego siłę i na dziś i n a  jutro. 
Tą niezmienną i niezbędną siłą jest zorganizowane 
społeczeństwo w myśl zasad równości, wolności i pra 
wa.

Stronnictwo Ludowe wzywało zawrze chłopów  
do realizacji ich zamierzeń na drodze prawa. Udawa 
dnia to dotychczasowa taktyka Stronnictwa Ludo­
wego, zachowanie się działaczy ludowych we wszyst- 
kch zajściach w Małopolsce środkowej, między inny­
mi i w Grodzisku. Nadto Naczelny h Omitet wyko­
nawczy Stronnictwa Ludcwego w dniu 23 czerwca, 
a więc w kilka godzin zaledwie po ewakuacji poste 
ranku policji w Grodzisku, wydał komunikat, który 
powtćrzOny został przez Zarząd Okręgowy w Mało­
polsce (odnośny dokument załączony został do akt 
sprawy), że Stronnictwo Ludowe wypadków nie spo­
wodowało, ani nimi nie kierowało, is był to  jedynie 
samorzutny odruch wynędzniałej i zrozpaczonej lud­
ności. Bieda —  —  —  —  —  —

BIEDA WSZYSTKIM DALĄ. SIĘ WE ZNAKI 
W  FOLSCE,

w szczególności zaś chłopom. Spowodowało ją sza 
łono rozdrobnienie gruntu. Jakżeż strasznie wymo­
wne są cyfry, podane przez oskarżonych, a  wskaku­
jące, że M, 'A 1 morgę ma rodzina 1 z niej musi się  
wyżyw ić. Pogłębia nędzę taniość produktów rolnych 
drożyzna artykułów skartelizowanych i monopolo­
wych.
P. p r o k u r a t o r  m ó w ił , ż e  n i e m a  n ę d z y .
Fakty jednak mówią inaczej. Wystarczy uświadomić 
sobie dane, zawarte w numerze 42 „Bibljoteki Pu­
ławskie j“; w roku guspodarczym 1920/30 zarobek za 
pracę jednego dnia roboczego dorosłego członka ro­
dziny włościańskiej wynosił 12 gr. Obliczenie zaś za 
rok 1930/31 przynioęło niesłychany rezultat, gdyż 
zarobek ten dał wielkość ujemną, równą 1 zł, 39 gr. 
Znaczy to, ze gospodarz, chcąc oprocentować swój 
kapitał na 6%, musiałby dołożyć 1 zł. 39 gr. za każay  
przepracowany przez dorosłego członka rodziny 
trdeń.

Nędza jest na wsi polskiej zjawiskiem powszech- 
nem. Brak tam wszystkim sol? i nafty. „Ciemno jest 
dziś- na wsi polskiej —  żalił mi się starzec, —  a je­
śli gdzieś św ieci się jakieś okno, to  od gromnicy za­
palone] nad konającym". —  >—  —  —  —

t r z e la  sżilkać dalej <— w ^achw.aniu się poczucia 
piawa i poszanowania dla prawa. Poszanowania zaś 
praw nie przywrócą surowe represje stosowane wobec 
oskarżonych. Uczynić to może tylko zmiana stosun­
ków i atmosfery.

A zatem bieda, —  —  —  —  _  —
—  — — —  —  —  Małopolskiej.
Wypadki te wybuchły pomimo rvoli Stronnictwa Lu­
dowego i poza niem.

Są one ostrzegawczym zgrzytem w mechanizmie 
naszej państwowości. Chłop w tej najbardziej wyro­

bionej części Polsku chłop światty i pracowity, zo­
stał doprowadzony do

r o z p a c z y .
Coś musiało się w n-n isiotnego załamać, jakaś stru­
na przeciągnąć, broń Boże, nie pęknąć. On, co 15 lat 
temu wierzył tak głęboko w wolność zbiorową naro­
du i swoją wolność indywidualną w  równość poli­
tyczną i gospodarczą, w poszanowanie jego godności 
i jego praw, nadzieję tę traci. Trzeba mu ją przy­
wrócić za wszelką cenę, by ul.zym ać siłę i moc na­
szej ojczyzny, bo inaczej mogłyby nat, mroki otulić.

B y nie w ykraczać poza ram y procesu, w ystarczy  
pow ołać się na zdanie pana p rokura to ra , że istnieje 

GŁĘBOKA NIENAWIŚĆ LUDNOŚCI 
DO FUNKCJONAR JUSiZdj W POLICJI. 

'Jaikżsez m iarodajne jest również oświadczenie ko­
m endan ta  postm nku  Bienkiewicza, że uw ażał om 
fa k t n iezw rócsnia się do niego o zezwolenie strze­
lan ia  z m oździerzy, za chęć sprow okow ania policji. 
Nie zachodziła ku temu żadna potrzeba gdyż rozpo- 
rządzenie wojewody zezwalało w tym czasie na 
świąteczne wiwaty. W ykonywanie więc rzeczy do 
zwolonych uważane jest za zamiar prowokacji. Nic 
dziwnego, że ludność broni się prżed tą wszeciiinge- 
rencją policji.

Kula żali! się przed starostą , że rozwiązano orga­
nizację młddych „Wici", że zabrano Dom Ludowy, 
że spotyka się  co dnia szykany, że są traktowani po 
macoszemu. A jakże wiele mówi to chowanie się lu­
dności po borach i lasach w okresie pacyfikacji, usta­
lone zeznaniem świadka oskarżenia Czapli.

Gdy panuje bieda i ucisk, to  istnieje skłonność do 
w ystąpień. Nędza —  to  najstraszliw szy i najbardziej 
w ym owny ag ita to r  —  1o w yobraźnia, to horoskopy, 
to  nadzieja. N ędza — to rzeczyw istość, to- skurcz żo­
łądka, to ściśnięte zęby, to w yciągające się do w y­
stępku dłonie.

N ędza była tym  agitatorem , k tó ry  w yglądał na 
salę sądow ą z w yblakłych tw arzy św iadków, przewi­
jających się przez salę sadową.

W ypadki grodziskie są objawem  ogólnego fer­
mentu, jak f przeżywam y. —  —  —  —  —

Wyrok w procesie
o „marsz na SJoekową*.

W piątek na rozprawie przed sanem okręgowym 
w Tarnowie w sprawie „marszu n,> HocKowę** przema­
wiał obrońca b. więźniów brzeskich Dr Wacław Szu­
mański z Warszawy. Świetne to przemówienie zamieści­
my w następnym numerze „Piasta".

W sobotę w pułudnie Sąd ogłosił wyro*..
Oskarżony Wojciech Tobjasz z Olchowej skazany zo5- 

stał na 2 i pół roku więzienia; Feliks Bochnak % Za- 
gorzyc na półtora roku więzienia; Aleksander Stanek,

ciak Wojciech, Stanisław Wojtaszek i Feliks Skór;.. — 
po S miesięcy więzienia.

Szesnastu oskarżonych zo-stało uniewinnionych. 1 
Wszystkim oskarżonym zaliczył sąd areszt śledczy. 

Natomiast odmówił sad warunkowego zawieszenia kary
.  - - " J f .
jako małoletniemu zawiesił karę r.a lat pięć.

Sąd przyjął za udowodnione, że skazani, działają^ 
i. premedytacją, organizowali przestępstwo" a jako oko: 
lichność obciążającą przyjął krzywdę, wyrządzoną spółe- 

Władysław Prz/bek, Władysław Drozd i Jan Kukulna czeństwu zachowaniem się oskarżonych. Wprawdzie
po 15 miesięcy więzieni?; JakóL Orzechowsni, Tadeusz 
1  Stefan Pacia. Michał Polek. Andrzej Michałek Stanisław 
Kuknlka i Władysław Wójcik — po roku więzienia; 
'Wojciech Sypieó, Wojciech Blaś, Franciszek Jaworek, 
Franciszek Mortowski, Stanisław Salomon, Wojciech Ko 
biała, Jan Drozd. Piotr Michałek, Adam Krupa. Józef 
Gondek, Roman V’,óbel i Edward Skiba — po 10 mie­
sięcy więzienia; Władysław Malski, Maciej Drozd, Tra-
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znaczn.. część należy do Stronnictwa Ludowego, jednak 
sąd nie uznał za udowodnione, by zajścia rozegrały się 
pod wpływem stronnictwa.

Obrońca Dr Mcrz /imieniem wszystkich oskarżonych 
zapowiedział apelacją.

Łącznie wymierzył sąd w tym procesie kary na 28 lat 
i 10 n.iesiecy. to jest'w ięcej, niż we wszystkie!- innych 
dwunastu procesach., toczących sic jednocześnie.

Skazanie byłego posła Piaty,
Przed sądem okręgowym w Rzeszowie toczyła się 

w  sobotę rozprawa przeciwko byłemu posłowi Andrze­
jowi Plncie, oskarżonemu o przemówienie na zgroma­
dzeniu w  Rakszawie w óniu 18 czerwca 1933 roku.

Po przemówieniach stron, trybnnał udał się nu na- 
radę i ogłosił wyrok, mocą którego Pluta skazany został I prokuratur Szopienice.

art» 154 par. — K. K. na 1 i pół roku aresztu z za- Czernicki, 
liczeniem aresztu tymczasowego oraz na poniesienie I
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kosztów’ sądowych w kwocie 80 zioiych. Obrona zapo­
wiedziała apelacje- prosząc równocześnie o zwolnienie 
oskarżonego z aresztu tymczasowego. Vi niu-ku tego -ad 
nie uwzględnił.

Przewodniczył rozprawie sędzia Byszcw-ki. oskarżał 
Bron-ili adwokaci. Dr I.iwo i Dr

Sad Najwyższy Historji.

— — , „Słow a" wileńskiego, k tó re  w \ raźnie na­
woływały do zmiany konsty tucji na drodze zamachu. 
Oświadczenie konserw atystów , Sapiehy, Mackiewi­
cza, ogólne nastaw ienie ..Przełom u". M aluczki tam• 7 . 0 .  j
n a  głucłjćj wsi, przyjm uje to  bgż krytycyzm u. On 
czy ta  tak , jak  jest napisanie. T ak — 1 jest talk, nie— 
je s t nie. i

Jeżeli sic tw ierdzi, że w w ypadkach  grodziskich 
chłopi byli ślepym hiieczem, to ręk ą  k ieru jącą łym 
mieczem, nie było S tronnictw o L u d o w i R ęki tej

D rukujem y ■ .poniżej k ilk a  iistępów z n o ­
w y posła dio III. Dumy P ajlsw o w ej Rodzi 
ozewa; m ow a by ła w ygłoszona w lutym 19R8 
roku. Red.

|  ^...Pozostaw iam  więc n a  uboczu sądy w ojenśo- 
-poJowe. Są one rzeczą s-traszną, ale maje bądź c-c 
bądź za sobą sm utny przywilej sw ojej „w yjf ticowo- 
ści”. Mówię o sądach zwykłych, którem i ma k iero ­
wać tyfflko prawo, praw o i... sumienie. Gdy m yślę 

nidh, w tedy  odczuwam śm iertelny strach za ju ­
tro  -kraju... 1

W eźcie raz do reiki, panow ie m inistrowie, p rze­
ciętną- gazetę opozycy jn i C esarstw a; czy tajcie, czy­
ta jc ie  długi® kolum ny spraw ozdań z procesów poli­
tycznych; przechodzą przez sale sądowe Wielkiej 
Rosji falangi ronotników i chłopów, młodzi chłopcy 
i młode dziewczęta, studenci i ludzie z sroemi wło­
sami o nazwiskach, zapisanych trwale na stroni­
cach naszej histo-ji; tracą  praw a, idą do więzień, 
id ą  n a  zesłanie, n a  katorgę. Gdzie je s t k res tego 
pochodu, w  którym  zjednoczył się profesor uniw er­
sy te tu  z nieznanymi chłopem zapadłej guberni i?

„W  imieniu p raw a” w ydaw ane s? wyroki!... J a ­
kiego praw a? W szak W y, panowie, siedzicie na ‘ła ­
wach t-ej trzeciej D um y nie -z m ocy praw a •' lecz 
z woli czerwcowego zam achu stanu*’...

(W ielka w rzaw a na praw icy i wśród paź­
dziernikowi ów’1);

Przew odniczący Chomiakow dzwoni: Fanie
pośle, a k ty  w ładzy zwierzchniej p ie  podlegają 
k ry tyce z te j trybuny! /ok lask i na ław ach ..paź­
dziernik owców").
.....Bo widzicie, panow ie posłowie, do Dum;: P ań ­

stwowej! Rząd chce rozstrzygnąć snór o ju tro  Rosji 
za pomocą, w yroków  sadowych. To jest beznadziejne 
przedsięwzięcie. Spór praw dziw y rozstrzygnie Sąd 
Najwyższy Historji, n ik t inny” ...

(Burzliwe oklaski n a  lewicy') i » "
 Ale sędziowie, w yrokujący ..w imieniu prawa*’

są tak  sam o czynnikiem Historji... Są, jak  siewca-, 
k tó ry  wia.tr sieje: k ra j będzie zbierać durzę... P o ­
wiem w ięcej: oni burzę sieją beznośrertnio... A kraj? 
Kra i zbierze huragan...

D latego boję się śm iertelnie o ju tro  Rosji... 
Szczodrą dłonią rzucacie ,‘w płoną,c-ą glebę ziarno 
nienawiści, żalu i rozpaczy.... W zejdzie posiew!::;. 
Przed Sądem Najwyższym H istorji zasiada ule ty lko

był

leaZańcy dzisiejsi; zasiądziecie przed nim i W y, pa- 
owie m inistrowie, staną przed K m  i sędziowie, w y­

sil
now

Wiezien-rokujący co dnia nieskończonej litan ię  lat. 
nych...

J a . |o  wszystko widzę... I stra h śmiertelny za 
jutro kraju przew aża we mnie naw et współczucie

d la .ty c h  chłopów, z pod 'Sam ary, k tó ry ch • „bunt' 
prz-eme..tylko krzykiem  rozpaczy i nędzy..

Pan to  wie ta k  samo, jak  ja, panie prezesie Rady 
Ministrów.. Ale Pan, przedstaw iciel R o s ji , ' pow stałej 
z czerwcowego zam achu ,stanu*’...

(W ielka w rz aw a -n a  prawicy").
Przew odniczący Ohomiaków: panie pośle Ro- 

dziczew! pan ponownie k ry ty k u je  akfy  władzy 
zwierzchniej... Odbieram panu glos...

(W ielka wrzaw a, na lewicy i wśród Irouftytu- 
‘ cyjuwch dem okratów ).

Przewodniczący Ohonriakow: zamykam posie­
dzenie.. (W rzawa nie u sta je ; członkowie Dumy 

/  Państw ow ej z p raw icy -o k la sk u ją  ow acyjnie pre­
zesa R ady  Ministrów Stołypina, k tó ry  opuszcza 
1 ożę m inisterjałną)...
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Wyłiopy Prezydjum
Klubu l atrlamenfarnego

Stronnictwa Ludowego.
D nia 18 p aźd ziern ik a  br. odbyło sie. w gm a­

chu sejm ow ym  posiedzen ie  posłów  i senatorów  
ludow ych, n a  k tó rem  doKonano w m yśl reg u ia  
m inu  wyborów’ prezydjum  K iu b u  parlam en ta rn eg o  
nr. sesję  1933/34.

P rezesem  K lubu  p a rla m en ta rn eg o  w ybrany  zo­
s ta ł ponow nie  poseł Michał Róg. W iceprezesam i 
w ybran i zostali posłow ie: J. M adejczyk i A. Wa- 
Icron. S ek re ta rzam i w'ybrano - posłów : B, Bab­
skiego i S. Mikołajczyka S k arb n ik iem  w ybrany 
został poseł M. Margul.

P rezes  Róg, obejm ując przew odnictw o, podzię­
k ow ał K lubow i za zau fan ie  i scharak te ryzow ał 
obecną sy tuacje polityczną, w yraził też sw ój po­
gląd na nadchodzącą sesję  p a rla m en ta rn ą .

N astępn ie  p rez es  N aczelnego K om itetu  W yko­
naw czego p o se ł Dr. Wroną, podzielił się  z obec­
nym i w rażen iam i z podróży do M ałopolski na p ro ­
ces w Rzeszow ie, Tarnowu® i K rakow ie. .

W dyskusji, w k tó re j wzięli udział liczni po­
słow ie. a łakże i senato row ie, om ów iono sp raw y 
procesów’ i inue  sp raw y  bieżące, uchw alono też 
odpow iedn ią dalszą sk ład k ę  na obronę .prawm a 
chłopów'

K ATASTRO FA AUTOMOBILOWA.
Na skrzyżowaniu toru kolejow ego z szosą Pod 

K errarą fwe W łoszech) dosta ł się pod koła ^pocią­
gu samochód z 8 -miu ludźmi. Pięciu z nich po­
niosło śmierć, a trzech odniosło ciężkie ‘ narażenia.

\  i
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Wiadomości ze św ia ta .
Przegląd ostatnich wydarzeń.

Niepogoda' w polityce Światowej przemienia się w dłu­
gotrwałą p6olą 1 szare, brudne chmury opadają coraz 
niżej na ziemię i pruszą już szczyty wszystkich państw.
MOCARSTWA, A SPRAWA ROZBfiuJENIA’.

Sprawa pokoju i rozbrojenia na każdym ezozycie ina­
czej przyświeca światu i  głosi inaczej, a inaczej myśli. 
Powaga tej sprawy nie wpływa zupełnie na tok p ra c y  
w tym kierunku. Międzynarodową sytuację w tym 
względzie można streścić w taki sposób:

ANGLJA dość wyraźnie dąży do zwołania konfe-

ka parlamentu północno-irlandzkiego majora Mc. Cornic- 
ka. Dwaj nieznani osobnicy, spotkawszy go na ulicy, 
oddali do niego ki Lr a strzałów, wydarli mu. tekę z do­
kumentami i zbiegli. Ranny ciężko Comtek padl ua bru­
ku i znajduje się obecnie w szpitalu. Pościg za spraw­
cami nie zdołał jeszcze osiągnąć wyniku i nieznani 
sprawcy znajdują sie na wolności.

ARABSKIE WALKI Z ŻYDAMI.
W Palestynie wybuchły zaburzenia. Arabowie prote­

stują przeciw imigracji żydów do Palestyny i demon­
strują z bronią w ręku. Walki uliczne wzmogły się tak

rencji mocarstw należących do paktu czterech, a równo- dalece, że policja angielska nie mogąc dać rady, za 
—   --------i- -t- wezwała do pomocy wojsko angielskie. Anglicy 'strze-oześnia wyraża to zapatrywanie, że dążenie do rozbro­
jenia należy uważać za konieczność.

FRANCJA wypowiada się za dalszem kontynuowa­
niem prac konferencji rozbrojeniowej, jednak nie czyni 
niczego, co by do tej pracy wciągnęło państwa n ie na­
leżące Jo paktu czterech. Owszem tak npadły rząd lewi­
cowy Deladiera, jak obecny Sarrauta nie działa nie 
w tym kierunku.

AMERYKA chce pozostać neutralną, obojętnie, a mo­
że nawet z pewnem cichem zadowoleniem przypatruje 
się  rozdarciu Europy i oświadcza, że pierwszy krok 
w  dziele rozbrojenia muszą postawić państwa europej­
skie. W te j sprawie Ameryka udziela pierwszeństwa 
Europie.

WŁOCHY natomiast zaprzeczają, by dążyły do zwo­
łania konferencji czterech lub pięciu mocarstw, gdyż 
uważają każdy krok w tym kierunku za bezcelowy tak 
długo, jak długo Niemcy usuwać się będą od współpracy

NIEMCY żądają akceptowania warunków, które 
przedstawiły powyższym państwom i tylko pod tym wa­
runkiem przyjmą czynny udział w  konferencji. Również 
oświadczają, że tylko wówczas pizyjmą zaproszenie na 
konferencję, gdy weźmie w niej czynny udział Ameryka.

Tak wygląda polityka na szczytach. Inne państwa 
uznano za małe i nie mają głosu w  sprawach tak waż­
nych dla. przyszłości narodów.

PODŁOŻE DEMONSTRACJI NIEMIECKIEJ.
Wystąpienie Niemiec 7. Ligi Narodów i odroczenie 

konferencji rozbrojeniowej ma na celu usunięcie  ̂ od 
wszelkiego wpływu politycznego pańsW, które biorą 
udział w pracach dzisiejszej Genewy. W tem tkwi za­
miar poniżenia i unicestwienia powagi zespołu naro­
dów, które stanowiąc większość w Radzie Ligi Naro­
dów, posiadaja tamże głos prawie decydujący. To też 
w  porozumieniu z Włochami, Niemcy starają się ująć 
w pakcie czterech wszelkie nici polityki międzynaro­
dowej i narzucić swą wolę wszystkim narodom, które 
uznano za małe. Tem się tłumaczy chytra polityka Włoch 
i agresywna polityka Niemiec tem jaśniej, gdy weźmie 
się pod uwagę ustępliwą i niezdecydowana działalność 
państw uznanych za małe mimo tego, że delegaci tych 
małycn państw wiedza doskonale, do czego zdąża pakt 
czterech, który w  skutkach może pozbawić niezależności 
narody Europy, cieszące się jeszcze dzisiaj niepodle-
głością. K0NTLIKT j Ap 0NJI Z ROSJĄ

Mocarstwa paktu czterech przypatrują się z nieukry- 
wanem zadowoleniem, jak wzrasta niebezpieczeństwo 
wojnv w Azji. Anglja rozbudowuje na gwałt swoja bazę 
morska w Hongkong, wzmacnia tamtejsze fortyfikacje 
i zwiększa pogotowie przeciwlotnicze.

Dyplomacja zaś japońska pragnie jak najszybciej 
zlikwidować swój zatarg z Chinami, stawia dogodne wa­
runki pokoju i postępuję z Chinami coraz łagodniej.

Tymczasem coraz bardziej zaostrza się stosunek Ja- 
ponji do Rosji. Japon.ja przygotowuje się do zajęcia 
kolei wschodnio-chińskiej i nie ukrywa swych agresyw­
nych zamiarów.

Na tym tle kształtują się obecne stosunki -Tapouji 
■ Ameryką. Agresywna polityka Japonji _ zagraża inte­
resom amerykańskim w Azji. To też kapitalizm amery­
kański szuka porozumienia z kapitalizmem sowieckim, 
co ułatwia zbliżenie się a może nawet sojusz Ameryki 
a obecną Rosją. Najbliższe tygodnie przyniosą nam owo-
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lali 1 w skutkach padły na ulicach trupy i wielu rannych. 
Sytuacja 27. października br. była bardzo poważna.' — 
W Jafiie ogłosili Arabowie strajk generalny i wszędzie 
manifestują. Po ulicach Jerozolimy i innych miast arab­
skich krążą gęste patrole angielskie.

NOWY KOMISARZ W GDAŃSKU.
Rada Ligi Narodów wybrała nowego komisarza dla 

Gdańska. Godność tą objął irlandzki delegat do Ligi 
Narodów, Nowy komisarz będzie miał trudne zadanie do 
wykonania i Polska spodziewa się, że stanowczością l 
energją wprowadzi do miasta Gdańska ład i porządea. 
Chodzi o to, jakie zajmie stanowisko wobec agresywno­
ści Hitlerowców.

Nowy komisarz, Irlandczyk, nazwiskiem Lester miał 
sposobność, jako delegat w Genewie zapoznać się zo 
sprawami polsko-gdańskiemi. Lester był również w Li­
dze Narodów sprawozdawcą dla spraw mniejszościowych. 
Mimo tego Rząd polski wyraża zadowolenie z powyższe­
go wyboru, Lester obejmie swe obowiązki dopiero 15-gtf 
stycznia 1931 roku.

N .  9 .  R .
W konferencji Zjednoczenia Zawodowego Polskie­

go fN. P. R. na Śląsku) wziął udział wojewoda dr. 
Grażyński, co musiało wywołać zdziwienie w opinji 
publicznej. N. P. R. ogłosiła ko-munikat, w którym 
się zastrzega „stanowczo przeciw insynuacjom prasy, 
jakoby fakt obecności p. wojewody dr. Grażyńskiego 
na konferencji miał pociągnąć za sobą jakiekolwiek 
zmiany w dotychczasowym kierunku politycznym 
N. P. R.“.

Na to odpowiada .Polonia1': Pragniemy wierzyć,

a sanacja*
że tak jest, jaik „uspakaja11 komunikat Śląsk. Zarządu 
NPR, aczkolwiek mamy pod tym względem wątpliwo­
ści. .Wszelkie „znaki na niebie11 wskazują bowiem 
na głębsze przyczyny i cele spotkania się p. wojewo­
dy z  p. prezesem Zw. Górników właśnie na terenie 
apolitycznym, jakim —  według komunikatu NPR. —  
jest Zjednoczenie Zawodowe Polskie. Łatwiej byłoby  
uwierzyć oświadczeniom śląskiej NPR., gdyby p. 
Grażyński nie był równocześnie tak wybitnym wo­
dzem obozu sanacyjnego
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Strajk generalny farmerów amerykańskich.
Donoszą z miejscowości St. Paul (Minnegota)że‘ roz­

goryczenia farmerów w północno-zachodnich etanach 
rolniczych jest tego rodzaju, że niedługo należy się 
liczyć z generalnym strajkiem rolników. W stanach 
Wisconsin i Minnesota odbyły się zgromadzania far­
merów, na których uchwalono domagać eię bez-
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względnie strajku. Gubernator stanu Iowa zwołał na 
konferencję 12-tiui gubernatorów innych rolniczych 
stanów, celem naradzenia się nad wytworzoną sy­
tuacją.

iWedług ostatnich wiadomości, generalny strajk 
zaczął się już. Farmerzy domagają się inflacji dolara.

Jeden z  oskarżonych o „Ła p a n ó w ".

re  pertraktacji sowiecku-amerykańsfcich, które mogą wy 
wołać burzę na Oceanie Spokojnym.

OBLICZE RZĄDU SARRAUTA.
Minister marynarki Sarraut, jako premjęr, chce pro­

wadzić politykę Deladiera. Większość ezłopków rządu 
francuskiego składa się obecnie z  lewicowców a kilku 
republikanów 1© wicowy uh ułatwia uzyskani© większości 
w parlamencie francuskim. _

Sarraut zamierza w  polityce zagranicznej iść_ torem 
Briańrla. Powołanie na ministra spraw zagranicznych 
Paul Boncoura świadczy o tem. ze 'dotychczasowa^ poli­
tyka Francji nie ulegnie zmianie i wobec tego nie na­
leży sie spodziewać rozwiązania najważniejszych zagad­
nień obecnej polityki międzynarodowej.
NIEMCY BOJKOTUJĄ TRYBUNAŁ W HADZE

,W „Głosie Naroail“ czytaliśmy następujący list:
Na ławie oskarżonych o zajścia w Łapanowie 

zasiada oskarżony Andrzej Kubowicz z  Kempa- 
nowa,

Słysząc o rozpaczliwym położeniu jego rodziny, 
pojechałem na miejscu zbadać położenie i obmy- 
śłeć jakąś pomoc.

Dojeżdżając ku domowi Kubowicza, spotkałem 
na drodze idącą płaczącą stroskaną kobietę. Była 
to Kubo wieżowa, szła gdzieś do sąsiadów z prośbą
0 pomoc.

Pocieszywszy ją, jak można było na razie, za­
wróciłem do domu. Ci, co dzisiaj ogłaszają „radość 
życia11 mogliby się przypatrzeć, w jak strasznem 
położeniu jest rodzina tego człowieka.

Prócz stroskanej, schorzałej matki znalazłem 
w tym domu ośmioro drobnych dzieci, najstarsze 
liczy 9 lat, najmłodsze kilka dni. Kobieta zaraiz 
po ciężkiej chorobie porodowej zmuszona jest 
wstać, by tym biednym dzieciom przyrządzić jakieś 
pożywienie. Mimo zimnej słoty poszła w pole, by 
na kawałku lichego gruntu ukopać trochę ziemnia­
ków. Zmarznięta, wzięła koszyk z ziemniakami, ale 
jej w oczach pociemniało i ledwo doszła do domu.

żal ściskał mi serce, gdym patrzył na tę nędzę.
Pocieszyłem ją, jak mogłem i odjechałem, pro­

sząc zarazem mieszkańców tej gminy o pamięć
1 pomoc dla nich.

A teraz przypatrzmy się, dlaczego ta rodzina 
jest tak biedna i nieszczęśliwa.

Otóż wspomniany Andrzej Kubowicz z  powodu 
ubóstwa w roku 1913 wyjechał do Ameryki za za­
robkiem. Od młodych lat interesował się sprawami

w warunkach, których tu  nie poruszamy I anaifczJ 
się na ławie oskarżonych. r  r r ~

Łapanów, w październiku. - ■ ■
BARTŁOMIEJ TWARÓG.

W sprawie Z w . L it . Ludow ych.
Komunikat 6.

Nasz organ miesięcznik „Wieś, jej pieśń* ukaże się 
na 15. listopada. Na pierwszy numer znalazł się szla­
chetny ofiarodawca, dalej musimy sami sobie radzić, 
wpłacając prenumeratę, jednając prenumeratorów, sym 
patyków dla naszego Związku i pisma O wielu moich 
druhów, druhiń, jak Fr. Lipiński, R. Rydz, J. Nocek-, 
J. Kapuściński, J. Probosz, Jagienka z  pod Lublina, 
Hania Kłosińska, Kumosia moja — nie mam żadnej wia­
domości, ani ich cennej twórczości. jest Kochani, 
czyzby bojkot? Związek Literatów Lądowych prosi Was 
do swego grona, prawie że dwusetnego.

Artykuły bardzo proszę pisać po jednej stronie papie­
ru i czytelnie.

Pisemko nasze będzie apolityczne, bo redaktor nie 
ma czasu siedzieć w kozie, a Związek Literatów Ludo­
wych nie stać na konfiskaty jego organu. Od tego jest 
„Piast" — Pieron Kantek i, inne pisma ludowego stron­
nictwa, a więc o polityce proszę nie tworzyć choćby 
nawet arcydzieł.

„Piastów5* podziękowanie za gościnność na jego ła­
mach, dla komunikatów Zw. Literatów Ludowych; dalej 
będziemy się porozumiewać w naszem własnem piśmie.

Redaktor miesięcznika „Wieś, jej pieśń — chaty óola 
rola — kwiaty* " JANTEK Z BUGAJA.

Do międzynarodowego Trybunału w Hadze nadeszło .n asz e j ukochanej Ojczyziny. 
oficjalne pismo rządu niemieckiego oznajmiające, ż e r  Zachęcał innych i sam złożył swoje oszczęd 
Niemcy wycofują wszystkie^ sprawy przedłożone do roz'.n o śc i w ofierze Ojczyźnie, zdjął z s ie b ie  u b ra n ie
PoTJkTw-^LSfTtosowMiaTeioTOw rotaej ™ askw wysłał biednym do Polski, sam  zabrawszy

r  _ r _: .  W Ti________ T t n T o ł o n i U  re M i a / ł - ł T m o r r t n n T I T f l i  r’ I f  ‘j  _Równocześnie Niemcy wystąpili z Międzynarodowej orga­
nizacji pracy.

AKęjJA RUMUNJl NA BAŁKANACH.

z sobą kolegów, poszedł do annji Hallera, by wy­
walczyć wolność Ojczyźnie.

I walczył ten biedny góral na wszystkich fron
Rumuński minister spraw zagraniczuych_ przyjął {la ch . a zap ia ła  dla n iego  zm artw ychw stan ie Polski, 

przedstawicieli prasy rumuńskiej i oświadczył, że podróż p 0 pow rooie z w ojska osiad ł na k ilk u  zagonach, 
jego po Bałkanach dała mu wiele dodatnich w razen .!

sza współpracować z  Polską i Małą Ententą i pamiętać, 
że'bezpieczeństwo środkowej Europy zapewnia również 
pokój i bezpieczeństwo państwom bałkańskim. To świad­
czyłoby o tem że państwa bałkańskie przygotowują się 
'do' pracy nad organizacją pokoju w Europie wschodniej 
i środkowej.

ZAMACH NA POSŁA IRLANDZKIEGO
Na przedmieściu Belfastu dokonano wieczorem dnia 

25. października br. napadu na konserwatywnego ezlon-

karany ani w wojsku ani w „cywilu".
Ton to Andrzej Kubowicz dnia 5-go czerwca 

1932 r., gdy się odbywał obchód Święta Ludowego, 
pełnił funkcje Straży porządkowej, gdy jednak po 
licja zapowiedziała, że zezwolenie cofnięte, poszedł 
sam do kościoła w Łapanowie, minąwszy pochód, 
zdążający od Grabia. Po drodze został aresztowany

Przypomnienie na czasie!
Opublikowano w prasie następujące przypom ­

nienie.
„Niejednokrotnie zdarza się, że organa policji 

wbrew postanowieniom art. 150 Kodeksu proce­
dury karnej, przeprowadzają rewizję bez uprze­
dniego polecenia sędziego.

Ponieważ fakty przeprowadzania rewizyj bez 
zezwoleń sądu zdarzają się często, zwłaszcza na 
prowincji, Komendant Głównej P. P. wydal roz­
kaz, w którym zwraca uwagę podwładnym na od­
powiedzialność dyscyplinarną, a nawet karną, 
jaką może spowodować niestosowanie się do od­
powiednich postanowień kodeksu11.

 ooOOoo---------
OŚWIADCZENIE.

J a  niżej podpisany Józef Belski z Baranow a 
oświadczam, iż nazwisko moje wymienione w sa­
nacyjnej „Gazecie Chłopskiej11, jak o b y m -b y ł człon­
kiem ich organizacji umieszczone zostało bez mojej 
wiedzy i zgody. Jestem  członkiem Stronnictw a Lu­
dowego i do żadnych rozbijaekich organizaeyj K uli­
siewiczów' nie należałem, a  panom tym, za  posługi­
wanie się tego rodzaju metodam i w yrażam  haiib'- 
5 wzgardę. / (—) Helski Józef.
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UNIW ERSYTET W ARSZAW SKI ZAMKNIĘTY.

Uniwersytet warszawski był widownią walk pomię­
dzy młodzi a»ą wszechpolską a Legjonem Młodych. Ki Au 
akademików zostało rannych od strzałów i uderzeń ka­
stetami Wobec zajść, rektor zawiesił wykłady i ćwicze­
nia we wszystkich zakładach uniwersyteckich aż do od­
wołania. Bramy uniwersytetu są zamknięte, a przed 
bramami stoi policja, nie dopuszczając nikogo dc wnętrza.

Minister Oświaty przesłał rektorowi Pieńkowskiemu 
pismo, w  którem oświadcza, że na podstawie a.t. 42 
nowej ustawy akademickiej zamyka całkowicie Uniwer­
sytet Warszawski. Jako powód zamknięcia podano 
ostatnie rozruchy.

Według ustawy akademickiej, czas trwania zamkniv- 
cia wyższych uczelni zależy całkowicie od uznania mi­
nistra, który zarządzi ponowne otwarcia z chwilą, gdy 
będzie to uważał za stosowne.

— oOo   - 
AKADEMIA LITERATURY.

Andrzej Strug odmówił przyjęcia członkostwa .A ka- 
demji Literatury, oświadczając, że nie może w  żadnym 

. wypadku należeć do instytucji, w której statucie jednem 
% zadań jest współpraca z  Rządem.

Prezesem Akademji jest Sieroszewski.
-oOo

W trakcie dalszej rozmowy korespondent przytoczył 
p. Schermanowi dwie próbki pisma pewnej znanej oso­
bistości w Polsce Jeden list był pisany w 1924 r, drugi 
pochodził z przed miesiąca. Pan Scherman wydał nastę­
pujące orzeczenie: Autor tego pisma jest człowiekiem
0 wybitnej sile woli, jest dumnym ze swego nazwiska
1 sw ej pracy, a zamiary swe stara się przeprowadzić za 
wszelką cenę. Wewnętrzny nakaz tak go czasem porywa, 
że nie nia h ani uh a na słowa i czyny. Operuje wielkiemi 
cyframi, rozporządza ogromną pamięcią. Praca jego jest 
mozolną. Jest to indywidualność wybitna, porywająca 
innych za sobą. Pismo wykazuje wielką zmienność losów 
życia, a obecnie ponowną tendencje ku  ich poprawie. 
Duże przejścia w ostatnich czasach wykazują osłabienie

reakcyj .uczuciowych. Przyglądając Się jeszcze raz obu 
pismom, p. Scherman Zademonstrował mi wygląd autora. 
Szeroki w ramionach, wzros* wiecej, niż średni. De­
monstrując mi postać opisywaną, włożył ręce do kie­
szeni spodni, jak to jest w zwyczaju autora. Charakter 
pisma tak zainteresował p. Schermana, że skopjował oba 
listy. Po ekspertyzie powiedziałem p. Schermanowi, że 
autorem pisma jest b. premier polski Wincenty Witos.

 ooOÓjd   -
CIĘTA ODPOWIEDŹ. '

Na szydercze zaczepki .Kurjera Porannego*, że wo­
dzowie uciekają11 zagranicę — odpowiedział p. Niedział­
kowski w '„Robolnikn*:

„P. Śtpiczyńskiemu przypomnę, ze kiedy moje 
pokolenie zaczynały życie świadome (la08 do 1910), 
rzucone nam wtedy te Dame zarzuty, teml samemi 
słowy pod adresem naszych ówczesnych wodzćw*. 
Niedziałkowski należał wtedy do P. P. S., w której 

wodzem był Józef Piłsudski.

DZIEJE NIEDOSZŁEGO ZAMACHU.
Przed Sądem Okr. kainym we Lwowii, jako doraźnym 

rozpoczęła się rozprawa przeciwko Madzie, L 22, człon­
ku.vi OUN. z zawodu malarzowi pokoj., oskarżonemu
0 to, że w aniu 27. września w  zamiarze zabicia poste­
runkowego śłużby śledczej Machała Tendaja dał do niego 
z bezpo4redniej odległości sarzał, mierząc w głowę i ronił 
Tendaja w  i warz i szyje.

Trybunał wydał wyroś, skazujący Madę na karę do­
żywotniego więzienia i utratę praw  obywatelskich.

Jak  się okazało w czasie przewodu sądowego, osuba, 
na której wykonany miał b jć  zamach, byk kurator okrę­
gu szkolnego we Lwowie, Gadomsui. Mada postępował 
/a  jruratorem Gadomskim w odległości mnrunaetu kro­
ków, aż doszedł do ńlicy Kazimierskiej, gazie w  ijauje 
się kuratorjum  szkolne i mieszkanie kuratora Gadom­
skiego. Jak zaznał dalej oskarżony, w  drodze zawahał 
się [ postanowił zamachu nie wykonać. Widział, .,ak 
kurator wszedł do gmąchu, poc<.em podszedł du niego 
■wywiadowca Tendaj i zażądał okazania mu legitymacji. 
Mada pokazał mu książeczkę wojskową i jednocześnie 
strzelił. Mada oświadczył, że strzelił, ponieważ był zde- 

' nerwowany. Po zranieniu Tendaja oskarżjfipy uciekł do 
w ego mieszkania i  położył się spać. Tej samej nory 

aresztowała go policja. i
ooOoo — —

RODNIE SOLIDARNOŚĆ CHŁOPSKA.
„Zielony Sztandar11 przytacza następujący liet chłopa

1 puwiat-1 brzezińskiego:
„W związku z akcją wstrzymania się wsi od sprze­

daży produktów rolnych aresztowano mnie w nocy 18-go 
września i  osadzono w więzieniu w  Piotrkowie do s-| > 
października. Miejscowi chłopi, aby wyka*aó solidarne l6 
enłopską, obsiali moje przed swemi a  cduukowle Wiej­
skiego Koła Młodzieży „Wici“, czyi i'ąc •WBpa>ni»Iomvślny 
czyn, wykopali m i wszystkie kartofle, pocieszając moją 
rodzinę, ze została w licznej rodzinie ludowej, która nie 
da jej zmarnieć. Za okazaną mi braterską pomoc wszyst­
kim serdecznie dziękuję i  składam szczere staropolskie 
„Bóg zapłać* Jan Pakuła.

■ - - oOo 
KLĘSKA GRADOBICIA.

„Gizeta Grudziądzka* pisze:
W obecnym roku spadły na wieś w  miesiącu paź­

dzierniku ciosy cięższe, aniżeli gradobicie-
Prezes Ctronrictwa Ludowego Wincenty Witos, 

który dobrze przysłużył się ojczyźnie, stając na czele 
rządów Polski w czasie największego załamania się 
narodu pod wpływem klęski wojsk polskich, które 
pod naoorero zwycięskich bolszewików cofnęły się 
z pod Kijowa aż pod Warszawę, został obecnie po­
zbawiony mandatu poselskiego, a przez to stracił 
możność szerokiej i energicznej pracy w obronie gos­
podarczych i politycznych praw ludu polskiego. We 
yyrol.u sądowym zawarty jest nstęp, skrzującr go 

r a  zwrot 10 0  tysięcy złotych kosztóvs sądowych, a 
jego kiłkunactomorgowe, po ojca odziedziczone gospo­
darstwo nawet w drobnej części nic wystarczy na 
pokrycie tych kosztów.
Nie wiemy, jaki los czeka prezesa Witosa, ska­
zanego na długotrwałe-więzienie, ale jesteśmy pown:, 
że myśli 23 m iljinów chłopów zawsze będą płynąć 
tam, gdzie znajdował sie będzie ich wódz. Nie po­
dobna przy tej klęsce gradobicia pominąć Ukże pro­
cesów, toczących sie w najbardziej przeludnionej 
Malopolsce środkowej.

 oOo---------
ROZPOCZYNA SIĘ SESJA SEJMU.

Rozpoczynają się obrady Sejmu. Opinja publiczna ni­
czego się od nich nie spodziewa. Wszak przyzwyczajono 
nas do deszczu dekretów. Sejm sani dobrowolnie oddał 
swe prawa w ręce władzy wykonawczej. Mówi się 
o zmianach w Rządzie, o zmianie Konstytucji. Nikt tem 
wszystkiem się nie wzrusza.

Tymczasem zmieniają się nastroje, idzie to powoli, 
ale idzie.

Rośnie stale liczba tych, co po cichu na sanację wy­
myślają, ale głośno mówią: Muszę żyć. dlatego muszę 
wstąpić do sanacji! Czynią to i o niczem słyszeć nie chcą. I 
Chodzą na sanacyjne p'arady i manifestacje, bo im każą, j 
alei wszy stko jest im obojętne Nie dhj, Boże, — pisze . 
„Gazeta Grudziądzka11 — coby się stało, gdyby tak ] 
przyszła chwila, któraby umożliwiła im danie upustu 
uczuciom, jakie w najtajniejszych Skrytkach serc wszyst­
kich tych ludzi nurtują.

 oOa—-----
CO MÓWI GRAFOLOG SCHERMAN 

0  PEWNYM RĘKOPISIE.
„Glos Narodu* „przytacza rozmowę jednego z kores­

pondentów z grafologiem Schennauem na temat grafo- 
logji i jej tastosowania.

Nad Prosną.
W  prorząiłowym bardzo poczym ym dzien­

niku berlińskim „Berliner Tcigeblatt4', zamieścił 
profesor uniw ersytetu w Heidelbergu, Berg- 
straesser, artyku ł poświęcony sprawie kolonizacji 
wewnętrznej.

A utor podkreśla, że naczelnym punktem  pro 
gramtu powinna być akcja kolonizacyjua na 
wschodnich krańcach Rzeczy. Jes t to akcja
0 doniosłem znafczeniu, zarówtno narodowem jaik
1 ipoEtyozihjm. Jeżem te kresy nie zostaną zalud­
nione m ocną rasą miemiecLą, przyjść meże chw i­
la, gdy odpadną od Rzeszy. Niemiecka ludność 
n a  wschodnich granicach w czasie pokoju musi 
uprawiać te  ziemie i  reprezentować zdobywcze 
idea -niemieckiej ku ltury , a  w czasie wojny być 
straśą  przednią zwycięskich armij niemieckich. 
Kolonizacja ta  musi być przeprowadzona chociaż­
by kosztem największych ofiar, chociażby -przez 
całkowitą likwidację wielkiej własności niemiec-

" j. Lepiej mieć kilkudziesięciu drobnych kolo­
nistów, aniżeli jednego wielkiego obszarnika. 
A utor kończy wezwaniem do danin publicznych 
w  fOitmit} ofiarowania ziemi na ten  cel i dobro­
wolnego opodatkowania się całego narodu nie­
mieckiego.

Od wieków spełnia się ten program, -wystar­
czy spojrzeć na P rusy wschodnie, ongiś słowiań­
skie, dziś twierdzę pmsact-wa, jakżeż groźną dla 
Polski. H itler kładzie największy nacisk na kolo 
nizację kresów wschodnich, po drugiej stronie 
Proj-ny przeprowadza, się reformę rolną, o której 
w Polsce pojęcia nie marny.

K to chce się naocznie przekonać, niech jedzie 
do którejś z granicznych wsi..

W ybrałem  się na dożynki do przygranicznej 
gm iny Kowale.

Przewodniczący Koła ludowego Józef Kusiak 
prowadzi mię n a  wzniesienie pól, skąd doskonale 
widać wieś Więckowice, po tam tej stronie Prosny 
położoną. '

W pada w oczy kilkadziesiąt nowych muro­
wanych b u d y n k W  mieszkalnych i gospodar­
czych.

To rzad niemiecki wybudował dla kolonistów, 
k tórzy  z głębi Niemiec przychodzą do gotowego. 
We wią ZdziechOwiee, draga kolonja, w Krańeo- 
wicaicb trzecia, rosną jak grzyby pc deszczu. 
A jakie m ają wspaniałe 'drogi? Po tam tej strónie 
3ro sry  buduje się mocarstwowe, Niemcy, po tej 
stronie krzyczy się głośno o mocarstwowej Pol­
sce, a jak  się ją  buduje? W gminie P raszka leży 
państwowy folwark Kicmiachów.

Dzierżawca, oczywiście sanator, oczywiście 
dew astator, czynszu nie płacił, m ajątek  zostawił 
w opłakanym stanie.

Postanowiono folwark rozparcelować. Przyje­
chał geometra, odmierzył działki po kilka kilka­
naście ha, władze ustanowiły ceny 1300 zł. z? 

ha gotówką, a na ra ty  po 2000 zł.
Ziemia różna, przewmżnie piaski.
Kupuj chłopie, —  tanio jak barszcz, albo 

maślanka.
Kupuj! — zaco kupisz, skoro w całej gminie 

000 zł- nie napotkasz?
Odbywają się tradycyjne dożynki, idzie przez 

wieś pochód pługów, bron. sierpów, kos, wień­
ców, zatrzymuje się przed starszyzną; młodzi 
żeńcy śpiewają pieśni własnego uidatlu, w k tó ­
rych się powtarza zwrotka o / dorzynaniu rol­
nictwa.

Powodzi się dobrze • właścicielowi m ajątku 
Ożarów, ia a ogromny ogród warzywny, moc indy­
ków. gęsi i t. p. 1

Dlatego, że Niemcem, wszystko zakupują od 
niego Niemcy z za Prosny.

W podzięce za tę  uprzejmość, wójtem gminy 
jest Niemiec, k tóry  swego czasu trudnił się dono- 
sicielstwem na Polaków. . W są-siedniej -gminie 
Mokrsku mimo, że dotychczasowy wójt \ .  Ose-

dnarafc otrzymał 3b0 głosów, a  kandydat Be-Be 
tylko 80 głosów, jego starosta zatwierdził na 
wójtostwie. Ten to pan, postanowił zwinąć szkołę 
we u s i Aleksandrów i przyłączyć do gminy Ko­
wale, mimo, że szkoła w Aleksandrowie liczy po­
nad  6G dzieci, a do Kowale m ają przeszło 4 kim. 
fatalnej „poisikiej44 drogi.

Przyjechał kierowniK szkoły Kowale z po3te- 
runkovvym zabierać ławki.

Zwinąć szkołę umieją, ale dokończyć budowy 
w sąsiedniej gminie niema kom-u. Są wspaniałe 
fundamenty, kruszeją na deszczu i mrozie.

Również niema komi zapłacić ludności od­
szkodowania za ziemię, zabraną pod kolejkę pań­
stwową —  prowadzącą z Praszki do Wielunia-.

Interesowani chodzą od Annasza cło Kaifasza 
i nie mogą wykołata.ć żadnego odszkodowania 
za zabraną ziemię.

Natom iast o’ dożynki troszczy się w ładza nad­
zwyczajnie.

Od południa do 3 nad ranem na zmianę peł­
nili służbę posterunkowi.

Ile to trzeba zachodów, bv uzyskać zezwole­
nie na zabawę, przedstawienie. Ile euergji zużywa 
się tam, gdzie nie trzeba, a  tam, gdzie potrzeba 
karygodne niedbalstwo i niedołęstwo! Nazajutrz, 
wczas rano odwiózł mię gościnny gospodarz do 
Praszki, skąd autobusem miałem dojechać do 
Krzepic. W powiecie wieluńskim widać dbałość 
o drogi, natom iast główny trak t z Rudnik • do 
Częstochowy, jest obrazem nędzy i opuszczenia.

W  gościńcu dołki napełnione wodą, jakby się 
miało zakładać hodowlę ryb, nigdzie kupki ka­
mienia, szutru, któreby świadczyły, że przecież' 
ŵ  Częsł ochowie jest sejmik, jest. starosta, którzy 
wiedzą o tej drodze.

A dojazd z gościńca głównego do Krzepic, 
istna kałuża.

Tu, gdzie istotnie zagrożone bezpieczeństwo 
publiczne, niema przedstawicieli porządku pu­
blicznego, tam, gdzie przedstawiciel tak potrze­
bny, jak piąte koło u wozu, czuwa od południa 
do świtania.

Jak ie to wszystko marne, małe, jakie nie­
współmierne do ogromu zadań, jakie stoją przed 
Polską, do niebezpieczeństw, jakie czają,(się nad 
Prosną.

Mówi przysłowie: „Mądry Polak po szkodzie44, 
Bodaj tak! — 1
Jeśli obecne stosunki potrwają dłużej, mimo 

całej deklamacji o wyścigu pracy o mocarstwo­
wej Polsce, nową przypowieść Polak sobie, kupi, 
że jak  przed szkodą, tak  po szkodzie głupi.

Jasień.

Polskie grzechy.
Jeaen z polskich uczonych, nieżyjących już dzisiaj

Juljan Ochorowicz, zestawił najgłówniejsze wady polskie­
go narodu. — Jest ich trzynaście:

1 ) Lekkomyślność i nieopatrznośi
2 ) Żądza użycia i życie nad stan, skłonność do zbytku.
3) Brak solidarności i pouedu do łączenia się dla 

wspólnego dobra.
4) Odsądzanie oc, częi i wiary każdego, kto ośtmeli się 

być innego zdania, niż my.
5) Brak poczucia prawdziwej równości.
G) Brak poszanowania dla każdej sumiennej ■ pracy, 

lekceważenia pewnych fachów
7) Nieuszanowanń czasu. -*■ Dla Polaka czas n ie 'istn ie­

je, co nie zrobi się dziś, to zrobi się jutro — Polak 
nie zna wartości czasu, stad nas a przysłowiowa 
nieslowność i niepunktualność. *

8 ) Brak odwagi cywilnej.
9) Dotąd nie rozumiemy własnych spraw w handlu 

i w przemyśle: podtrzymuiemy wyroby obce, 
a własnym pozwalamy upadać.
Życie prowadzimy z dnia na dzień, bez rozkładu 
zajęć, tffedle zasady: „Jakoś to będzie*.

11) Polak lubi krytykować innych, ale nie lubi samemu 
być krytykowanym,

121 Gadulstwo, mówienie na wiatr.
13) (Pychal i zarozumiałość — Najczęściej spotykamy ją 

u nieoczytanycb ludzi.

10)
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widuje. Sposób ten ustali dopiero rozporządzenie 
m inistra spraw w ewnętrznych.

W iadomem jest, że w ybór so łtysa  będzia za­
tw ierdzał s ta ro s ta  i oczywiście przy zatw ierdzaniu 
nie będzie się liozył z o pin ją wyborców. P rzy zatw ier­
dzaniu  so łty sa  sta ro s ta  ma tak  wielkie praw a, że 
może nie zatwierdzić sołtysa, chociaż by był w ybra­
ny w szystkiem i głosami. Z. chwilą niezatw ierdzenia 
w ybranego sołtysa, s ta ro s ta  wyznacza na jego m iej­
sce kom isarza rządowego, polecając radnym  doko­
nanie w yboru nowego sołtysa. Kom isarz rządzi gro­
m adą do tego czasu, dopóki so łtys nie zostanie w y­
brany i  zatw ierdzony Talki s ta n  rządów kom isarycz­
nych może trw ać dłuższy czas

W \  BORY W ÓJTA I ł a w NIKÓW.

W każdej gm inie liczącej do

SPOSÓB W YBIERANIA WDNTYCH GMINNYCH.

R adnych gm innych w  gm inach w iejskich w ybiera 
gminne golegjnn wyborcze do k tórego  wchodzą:

1) radni gromadzcy;
2 ) od grom ad, gdzie niema, rad  grom adzkich, dele- 

gaci od 2 -oh do 1 0 -eiu.
3) so łtysi i podsołtysi w szystkich grom ad.

Jeżeli, będzie jeden okręg, w szyscy członkowie 
Łołrgjum  wyborczego wybierać będą radnych  gmin­
nych  w  jednym  dferęgu.. Skoro zaś będzie k ilka 
okręgów, k tó rych  ilość ustali sta ro s ta , głosowanie 
odbyw ać się będzie w poszczególnych okręgach, 
każdy  okręg wybiera, najm niej 3-ch radnych. G łoso­
wanie na radnych gm innych je s t . ówne, ta jn e  i s to ­
sunkow e na listy kandydatów . W ybory te  podobne 
s ą  do wyborów do Sejmu, to  znaczy glosuje się n.a 
listy , a nie na osoby. W  wyborach zwycięża ta  lista, 
k tó ra  o trzym ała najw iększą ilość głosów W  tych 
w yborach ludow cy powinni skupić się przy jednej liś­
cie. W ybory gm inne w dużym stopniu uzależnione 
s ą  od w yborów  do rad; grom adzkich. O ile w radach 
grom adzkich będą ludowcy, to oni, w ybierając rad ­
nych gm innych, nie w ybiorą żadnego innego, jak  
tylko ludowca. Ja k i nędzie sposób zgłaszania list 
kandydatów , do kom isji wyborczej, sposób obliczania 
głosów  i t. d. określi dopiero rozporządzenie m inistra 
spruW wewtnęt.rznyoh.

Zastępcam i radnych  gm innych zostaną ci, k tórzy  
będąc n a  listach  w yborczych nie przeszli do rady  
gminnej.

Ja k  widzimy, w ybory zarówno do rad  grom adz­
kich, jak  i do rad  gm innych są  bardzo trudne do zro­
zumienia, dlatego też trzeba się zawczasu przygoto­
wać i uświadamiać.

W Y B oR Y  SOŁTYSA I PODSOł TYSA.

Sołtysa i podsu łtysa w ybierają n a  3 la ta radni 
grom adzcy, zaś w tych grom adach, gdzie niem a rad  
grom adzkich, —  zebranie grom adzkie. W jak i sposób 
eołrys i podcołtys będą wybierani, u staw a nie prze-

Ważniejsze artykuły ustawy
o samorządzie.

(T ekst urzędowyj. -
Prawo wybierania i wybieralności dc organów ustro- tel polski bez różnicy płci, k tó ry  ukończył do 'dnia 

jowych związków samorządowych. j zarządzenia w yborów  30 la t i m a prewo w ybierania

A rt. 3. (1) P raw o g e r a n i a  t  ‘°  I )  3 o  rad y  S J l d e j  i rady  powiatowej, jak
samo ą owy , . , *J  rów nież n a  stanow isko ław nika m iejskiego m ogą być

bezpośrednie, przysługuje każdem u ^  nhvWflłplp n n W  Jk tó rzv  obX  wa-

(2) Obszar grom ady może stanow ić jeden okręg 
w yborczy, bądź też dzielić się na odpowiednie ilo­
ści okręgów, obejmujących włączone do nich poszczc- 
gólne domostwa.

(3) Regulam iny wyborcze w yda m im ster spraw  
w ew nętrznych ..

A rt. 27. \ 1 ) Jeżeli grom ada stanowi jeden okręg 
w yborczy, wyborów do rady  grom adzkiej dokonyw a 
się n a  zasadach ograniczonego głodowania imiennego 
i jaw nie, a  na żądanie 1/5 liczby ' wyborców 
obecnych —  tajnie.

(2) W yborca g łosuje wyłącznie na nazwiska 
uprzednio zgłoszonych kandydatów  w ilości 1 /4  licz­
by m andatów  jak a  przypada na daną gromadę, 

'3) Z? w ybranych do rady  grom adzkiej uznaje 
się tych kandydatów , k tórzy  otrzym ali kolejno n a j­
w iększą ilość głosów, nie m niejszą jednak  od J./10 
w szystkich głosów ważnych. W razie równości gło­
sów rozstrzyga los.

(4) Jeżeli żaden z kandydatów  nie otrzym a 1/10
w szystkich głosów ważnych, albo nie wszystkie
m andaty zostały obsadzone w sposób przewidziany
w  ust. (3), następu ją  pow tórne głosowanie ściślejsze,
przyezem  skresia się z listy  kandydatów  osoby k tć -

, „ „ „  ,re  w Pierwszem głosowaniu otrzym ały najm niejsze'
1 0 .0 0 0  m ie s z k in - ilości w 4  sp06,6b) żeb/ liczba poJostaIJycK

cow. zarząd gminy sk ładać r ę  bęuzie z wójta, pod- kaildydat^  DJ-e ła  większa od podwój - lic
w ó jc e g . , 3 ławników. W ójta t pod^ójciego ^ y b  e- tm aa3atóV j pozostałych do obsadzenia. G łosowanie 
rają radn, w głosowaniu tajnem, w,ększoSc.ą gło- p^ t(5nłe _jest -mzne i za uwaźa d
sóv^ustaw O w ej .ch .czby. W gminie, w k tó rej rad- ^  r a n d ,d a tó w , k tórzy  otrzym ali kolejno najw ię- 
nych będzie 1 2 , wójtem  i podwójcam w ybrany może ksZĄ ilość głoq6„  i i
być ty lko  ten z. pośród radnych , k to  otrzym a przy-, (5) Postanffw ietóa u sta  (2) (3)- ,  '  s t o -0
najm niej 7 głosow R adny wybrany n a  w ójta  trac i , ię r(!wnie* do b X  2ag ^  J
m andat radnego Ławników w ybierają radn, gm inni (6) JeŁeh w -ku  ^  p o z o s t a ' i e ' -0SZCZ0

głosowaniu tajnem względną w ie lo ś c ią  głosów, ' a mandaft)w nibobiadzun o t . -
czyh, ze m wm kam i mogą być_ w ym am  ci k to .zy j t7ybory ^ I m a j ą c e  p^ dł zasad J w aIt h
otrzym ali naw et 5 głosów. Bo jeżeli n a  posiedzeniu 2̂)  ^
rad y  jest zam iast 12 radnych 9-ciu, w zg lęd n a  w ie-i . . „  .
kszość głosów wynos: 5 głosów. ' | S  ^  0  lle obeMr^gromady dzieli się na

T ak  samo, jak przy wyborne sołtysa i poueołtysa' orc?'e’ ^  Poszczególnych o iręgacii wybie,
szczegóły losow ania ma określić" minister, t akj „„„Ł, o w ó c  , a najwyżej trzeci rad- 
samo szczegóły wyborów odnośnie wyborów wój­
tów, pudwójcicn j ławników ma wydać ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

W szystkie Okólniki m inistra m ogą częściowo
zmienić jeszcze ordynację wyuorczą, jednak  je j za-   . . , ,, -
sady  już nie zmienią. D latego też, z temi zasadami] , , ^praw° g  osowa y k o  n a  nazwisko jed-:
wszyscy ludowcy muszą się dokładnie zapoznać, by y  a.
łatwiej i skuteczniej prowadzić > walkę wyborczą 
w czasie wyborów samorządowych.

Stanisław Araszkiewlcz.
i

nyoh grom adzkich w należności od liczby m ieszkań 
ców danego okręgu.

(2 ) W ynorcy w poszczególnych okręgach glosu ją 
w yłącznie tylko na nazw iska kandydatów  uprzednio 
zgłoszonych. W  okręgach dwu i trzym audatow ych

jowych związków sam orządow ych, jeżeli w ybory do 
tych organów
obyw atelow i polskiem u bez różniej- płci, k tó r y  

a) ukończył do dn ia zarządzenia wyborów 24 
lata,

w ybrani ty lko  obyw atele polscy, k tó rzy  ODOk wa­
runków  wybieralności, wym ienionych w ust. (1 ), 
Władają językiem  polskjm  w  słowie i piśmie.

(3) Moc obow iązująca postanow ień, zaw artych
b) przynajmniipj od roku, licząc w stecz od dnia u,&tęipie Foprzedniem mo.że M inister Spraw  Wewn. 

zarządzenia wyborów , m ieszka n a  obszarze ,  t , _ . y _____ :a .;a „„ ___  __

tyczy:

w drodze rozporządzeń zawiesić n a  czas określony 
całkowicie lub częściowo d la poszczególnych obsza­
rów Państw a-

(4) W ybrany do w ydziału powiatowego może 
. . . , b r ć  tylko obyw atel polski, k tó ry  odpow iada w arun-

arunek jedn- i-ocznego zamieś arna nie °  | kom  ̂ wymienionym w ustaw ie (1), włada językiem
polskim w  słowie i piśmie oraz posiada przygoto­
wanie praktyczne, k tórego w arunki określi rozpo-

tego związku sam orządowego, ł  tórego organ 
jest wybiegany; 

c) nie u trac ił praw a w ybierania do Sejmu w myśl 
obowiązujących przepisów.

zam ieszkłych n a  tym  obszarze związku sam o-.
rządowego w łaśc ic ie i lu^ pos J ozo rzadizen]-e y jjnistra Spraw  W ewnętrznych, 
nych n a  tym  obszarze merucno," :i,  ̂ _ | W vbranv na urząd niezawodowych: burmi

V) funkcjonarjuszów  państw ow y , _ cjonarju  ^  w m ia g t^ h  liczących nie więcej, niż 5.000
szów państow ych przedsiębiors w, i monopo , j^feszlrańeót^, jak  również w iceburm istrza w ó jta  
fuuki joijrrjut/zów sam orządu ery orja ego i podwd:C]-eg 0  może być ty lko obyw atel polski, k tó ry  
gospodarczego, duchow ieństw a świeckiego i za m a p r a w 0  wybieralności do jakiejkolw iek rady  gmi- 
k in n e g o  oraz zaw odowych wojskowyc^ s u - na obszaj.ze Państw a oraz w łada językiem  pol- 
by c/ym  ej, ja k  rów nież członków rodzin os ?kjm w słowie i piśmie; pow ołana zaś na urząd za- 
wvżei wym ienionych, jeżeli osoby te  miesz-. w jd o w ^ Q ozlonk a  zarządu gminy oraz niezawodo­

wego burm istrza w m iastach, liczących ponad 5.000 
m ieszkańców, może być ty lko osoba, która, ponadto

w yżej wym ienionych, jeżeli osoby 
k a ły  n a  obszarze danego zw iązku sam orządo­
wego przed dniem zarządzenia wyborów.

(3) P rzy  ustaleniu  fak tu  zam ieszkania stosuje się posdada przepisane kw alifikacje (a.rt. 40). 
przepisy  o ewiden- ji i kon tro li ruchu ludność1 ^  Członkowie zarządów  grnin.nyeh i m iejskich

(4) P raw o w ybierania przysługuje obywatelom  oraz &05tyśi i podsołtysi nie mogą. wchodzić w  skład 
honorow ym  danego związku sam orządow ego bez wydział dw powiatowych. W razie przyjęcia wyboru 
ograriczen ia , przewidzianego w ust. (1) pk t. b). | na ClZj onka wydziału powiatowego osoby te  tracą

(5) P raw o w ybierania do organów ustrojow ych dotychczasow y m andat./ 
ule<*a zawieszeniu n a  czas postępow ania k a m e ro  (7 ) P ostanow ienia niniejszego artykułu  nie na n- 
w spraw ach o zbrodnie, za k tó re  w myśl a rtyku łu  Szają upraw nień, w ynikających z ustaw y  z dnia 31 
47-go par. 1 K odeksu K arneeo sąd orzeka u tra tę  ];p -,a  1924 r. o języku państw owym  i języku urzę- 
praw  publicznych i obyw atelskich praw  honorowych, dowania rządowych i sam orządowych władz admi-
a, to  od .chw ili w szczęcia śleidztwa, w postępowaniu, 
zaś karnen bez śledztw a od chwili doręczenia aktu
oskarżenia.

dowym w ojskow ym  służby czynnej.
A rt 4. (1) W ybrany do organów  ustrojow ych 

/w iązków samorzndowj cb może być każdy  oby<va-

lustracyjnych (Dz, U. R. P. Nr. 73 poz. 7241.’ 

Przepisy w yborcze do rad  grom adzkich ł rad  gmin 

Art. 26 ‘1) W ybory do rad  gromadzkich są, p >(6 ) P raw o w ybierania do organow ustrojowych . .. _ ,
zw azK ćw  sam orządow ych nie p rzrsługu je  niezawo, -wszechnic, równe i bezpośrednie. P rzy ustalaniu  wa-

.  _ .  . .  n i - n m n  TT7XT K i  o r a  H I  1 W T 7 n  1 P lT fł 1 Tl O  S  R l  f l G  r a Q V

(3) W yborów dokynow a się na zebraniu wybor- 
czem jaw nie, a  n a  żądanie 1 /5  iicziby obecnych wy- 
borcO\* — tajn ie.

v4) Za w ybranych do radjyi gromaóLakiej uznaje 
się  tych 1 kandydatów , k tó rzy  w  danym okręgu otirzy. 
t t  alf kolejno najiwięKSizą ilość głosów W  razie rów­
ności głosów rozstrzyga los. P oza tam  stosu je d ę  
odpow .ednio postanow ienia art. 27 ust. (3) i  (4).

(5) Postanowieni?, ust. (2) —  (4) do tyczą rów­
nież wyboiiu zastępców  radnych grom adzkich. 1

A rt. 29. (1 ; R adnych w  gm inach w iejskich wyv 
bieaia gminnć kolegjun w yboacw, do k tó rego  
wenodzą: * 1

a) od gromad, k tó re  posiadają rad y  grom adzkie, 
ich rad/ni grom adzcy

b) od innych grom ad —  ich delegaci w licznie 
od 2  do 1 0 , ustalonej przez sta ro s tę  pow iato­
wego zaieżnie od liczby mieszkańców grom a 
d j ,  w ybrani n a  tych  sam ych zasada :h na ja- 
tócn odbywaj? się w ybory do rad y  gromadt 
kiej, a nadto  —

c) sołtysi i podsołtysi wszys'tHich grom ad.
(2 ) S ta Orita pow iatow y może podzielić obszar 

gminy 'wiejskiej n a  oiKregi wyborcze, określa jąc za­
leżni- od liczby mieszkańców przypadającą n a  k aż ­
dy  Okręg ilość m andatów  radnych, n a  jeden ukręg 
wyborczy nie może jednak  przwoadać mniej, niż 3 
m andaty .

(3) R adnych w poszczególnych okręgach w ybor­
czych w ybierają okręgowe kolegja. wyborcze w sk ła­
dzie, o którym  m owa w  ust. fl)  z zastrzeżeniem , że 
do kolegjum  wyborczego w chodzą sołtysi, podsoł- 
tysi oraz radn i grom adzcy i delegaci grom ad z ob­
szarów, które położone są  w granicach daneg-' 
okręigu wyborczego.

(4) W ybory radnyicn, w gm innych i okręgowych 
kolegja eh wyborczych są równe iT, stosunkow e i ou- 
bywa.ją się w glosowaniu tajnem  n a  listy  kand 
dat ów.

(5) Porządek” kołejny w ybranych do rady gmin­
nej u sta ła  się w edług kolejności na.zwisk n a  listach 
kandydatów ; pozostałe osoby, wymienione n a  tych 
listach , zapisuje się n a  listę zastępców Tadnych.

(6 ) R ądnych w jm iuach  w iejskich, o których mo­
wa w  art. 15 list. (4), w ybiera się. n a  zasad -ii, 
na jakich odbyw ają się w ybory do rad  grom adzki h.

(7) Regulamini- w yborcze wyda Minister ^pr- 
W ewnętznych.

Art. 31. Zażalenia i p ro testy  wyborcze, wniesione 
zgcdn ij przepisam i przeciw  wyborom do rady .gro- 
madzkej oraz db organów ustrojow ych ffmińy w-iej- 
skiej, rozstrzyga po w ysłuchaniu opinji wydzieli po- 
w-iatow-ego s ta ro s ta  powiatowy, k tórego  decyzje 
w powyższym zakresie są ostateczni w adm inistra-runków  praw a w ybierania i wybieralności do rady^

grom adzkiej stosuje siątodpow iednio  postanow ienia, oyjnyie toku instaucyj. 
zaw arte w art. 3 i  4 ust. f l) ,  * * °® ° 1
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Zajścia w Ropęzyckiem.
Przemówienie ad w. dr. Stanisława Chmielą na rozprawie

przed sadem w Tarnowie.
(Dokończenie).

Nasuwają się mimo won w umyśle chłopa polsaiego 
poważa* refleksje, ozy to, eo się dzieje, dzieje sio w Pol­
sce — tej ojczyźnie wywalczonej w przeważnej części 
jego własną krwią, a którą on w ciężkiem trudzie i mo­
zole pracując L arm ił, i- żywii, Częste zwłaszcza są wy­
padki . . . .  . .
.............................nieraz spokojnych i poważnych obywateli
na porządku dziennym. Wbrew istotnym interesom ludu 
przypisuje mu się często okazywanie niechęci i niepo­
słuszeństwa władzom, aczkolwiek żadna wacstwa narodu 
nie stawia tak wysoko autorytetu i powagi władzy, jak 
właśnie lud, który ją wprost czcią i szacunkiem otacza. 
A jakże inaczej się dzieje. Targa sie i drży wprost 
sunnę.ne chłopa polskiego czytając o tragedji brzozow­
skiej, która znalazła niedawno temu swój epilog w Są­
dzie. Odstraszający to i nasuwający poważne memento 
przykład, gdy w dzisiejszych czasach spotykamy się już 
z przestępstwami policji, z morderstwcm policyjncm do- 
konanem na osobie niewinnego obywatela polskiego.

unika rozlewu krwi i jako spokojny z natury ODywatel 
walki socjalnej, 

i Chłop jest uświadomionym obywatelem i nie da sobie 
wydrzeć z duszy poczucia obywatelskiego tem bardziej, 
żo bierze peiną odpowiedzialność za losy swego Państwa 
i gdy nadejdzie moment złoży w ofierze dla Ojczyzny 
jedno z największych ofiar, to jest swe życie. Dąży w po­
czuciu swmgo prawa do władzy i iego żadna siła zaprze­
czyć ]llu nie może.

Jako najliczniejsza warstwa ponosi najcięższe ofiary, 
winna zatem mieć w tym samym, stosunku udział w rzą­
dach Państwa,

Lud pragnie ludu, po­
rządku i spokoju i w tych warunKach chce pracować 
1 Pozwijać działalność obywatelską pod sztandarem 
Stronnictwu Ludowego Przyjdzie czas, że iud upominając 
się ciągle o swe prawa dojdzie do władzy i żadna siła 
w tym pochodzie go nie powstrzyma. Ludowi polskiemu 
od uzyskania Niepodległości Państwa przyświecają naj­
szlachetniejsze porywy pracy twórczej, służby i poświę­
cenia się ola Ojczyzny. W imię tych najszczytniejszych 
haseł pracując i postępując nie pozwoli sobie żadną 
miarą wydrzeć ciężko okupionych wiekowo swobód 
i prerogatyw obywatelskich Lud znajduje sie obecnie 
w poczuciu swej krzywdy i to sprowadziło wielu z niego 
na iawę oskarżonych. Oskarżeni r.iniejszem oczekują wy­
roku sprawiedliwości

Do żadnej władzy nie odnosi się z takim szacunkiem, 
jak l i  d polski do Sądu. Spodziewamy się, że S ąd  wyda 
wyrok sprawiedliwy, a oskarżeni odejdą stąd z poczu­
ciem, ż.e nie stalr się im krzywda. Apelujemy przeto do 

,1 Wysokiego Sądu, przydarzając ostrzegawczą maksymę 
Żeromskiego: „Jedno jest zlc największe — krzywda 
bliźniego11. Człowiek — rzecz święta, której krzywazić 
nie wolno nikomu — rr.ając nadzieję, że wyniesiony 
wyrok opiomieniuny aureolą niezawisłość, i niezależnc- 

iści, stanowió będzie dokument idei sprawiedliwości

Przypatrzmy się teraz tej drugiej stronie życia ludu, 
polsKiego. Maferjalny byt chłopa jest zastraszający 
i wprost rozpaczliwy. Straszna nęaza gospodarcza 
ogrojnna taniość wszelkich wytworów rolniczych i stąd 
brak funduszów na stworzenie soDie warunków, odpo­
wiadających naielementamiejszym wymaganiom życia 
ludu.

Wobec zupełnego zniszczeni materjalnego chłopa nie 
jest bynajmniej przesadą twierdzeniem, że ludzie na 
wsi jedze bez soli, nie świecą, dzieci chodzą do szkoły
bez koszuli i  d-ojo tak, iż śm iało twierdzić możua, żo Śjtojmk obsypany orderam i i dumny ze swych ty-

Chłopi są ostoją państw a
Płacąc wszystkie podatki chłop utrzymuje 

wszystkie inne klasy społeczne, bo je żywi i odziewa, 
ciężką, niestrudzoną pracą na roli. Bo nie ten. utrzy­
muje państwo, co spekuluje na giełdzie, podbija lub 
obniża ceny, organizuje kartele, urządza afery i kra­
chy bankowe, ani też żaden z tych,, którzy dzidki 
różnym przywilejom wywyższają, się ponad swoich 
bliźnich. Nie dygnitarz na swoim urzędzie, ani do

najniezbędniejsze artykuły potrzebne do nędznego życia 
chłopa jak sól, nafta stają się już przywilejem Zamożnych 
gospodarzy. Obraz tragicznej sytuacji materjalnaj chłopa 
uwypukla nam nadmierne podatki i daniny publiczne 
i z tem połączone dotkliwe egzekucje rujnujące zupełnie 
jego egzystencję.

Wprawdzie kryzys dotknął wszystkie dziedziny życia 
społecznego, jest on jednakże ciosem najbardziej dla 
ludu Dołesnym. Z pieniądzem prawie obecnie chłop nie 
ma nic do czynienia. Na takim oto tle oz«graly się ■wy­
padki w Kozodrzy, w Nockowej, w Grabinie powiatu 
Ropczyckiege

Tu następuje ścisłe zanalizowanie wyników postępo­
wania dowodowego, odnośnie do wszystkich oskarżonych, 
w świetle kryterjów ustawy. Obrońca stara się wykazać, 
że teza aktu oskarżenia nie jest należycie substancjonu- 
wanŁ ani ze stanowiska faktycznego, jak niemniej co do 
kwalifikacji prawnej czynów objętych oskarżeniem. Brak 
substratu dowodowego z punktu widzenia wyników roz­
prawy do przyjęcia winy oskarżonych.

Zabici i ranni — to tragedja doli ctilopa^Chłop nie 
jest rewolucjonistą i bynajmniej nie wykazują dzieje 
narodu polskiego, by kiedyś organizował bunt przeciwko 
władzy. W ielką krzywe wyrządziły patetyczne artykuły 
niektórych pism w związku z zajściami w Kozodrzy. 
przypisując całkiem niesłusznie chłopu rewolucyjne czy 
też komunistyczne dążema Nie było lo bynajmniej 
źródło tych smutnych wypadków.

tułów, nie ten, który trzęsie światem, jako wielki 
bogacz lub potężny władca, — ale ten pracownik, 
którego się pojedynczo nie bierze wt rachubę i który 
istnieje w świadomość' społecznej tylko jako cząstką 
pewnej zbiorowości.

Chcąc tej doli uniknąć organizujmy się, łączmy się 
w jedną silną zbiorowość, bo cóż znaczy człowiek 
6nm w pojedynkę?

Tak, w pojedynką nic nie stanowimy, a jest nas 
przecież miliony,.. A jednak bez ■miljonów tych nic- 
zorganizowanych ludzi nie istniałby naród, nie istnia­
łoby państw-o. nie dawałaby plonów ziemia - żyw 
ńelka, nie byłoby rzemionła- i przemysłu, nie mieli­
byśmy armji ku obronie Ojczyzny i nie górowałaby 
nad tłumem tak zwana „elita11.

Systemy państwowe w ustroju kapitalistycznym 
nie uznawały człowieczeństwa tych szarych ludzi. 
Spychały ich na poziom niewolników-, których mo­
żna było dowolnie użytkować. W ten sposób, jak

Walka z rakiem.
Walka z rakiem trwa od dziesiątków lat. Ty­

siące uczonych na całym świeeie pracuje nad zba­
daniem tej straszliwej choroby, niestety — jednak 
nie zdołano dotychczas wykryć ani jej istoty, anf 
pochodzenia, ani też wynaleźć antidotum skutecz­
nego.

Mimo to osiągnięto już pewne wyniki. Przede- 
wszystkiem ulepszona przez Dr. Lowe z Liverpoolu 
metoda Bendiena pozwała na rozpoznanie raka 
w 98% wypadków. Następnie na klinice Salpetriere 
w Paryżu rozpoczęto stosować serum, przygotowane 
z jadu kobry, aczkolwiek nie leczy radykalnie, 
wstrzymuje rozwój raka i łagodzi towarzyszące mu 
straszliwe bóle.

Najtrudniej było z ustaleniem przyczyn tej cho­
roby. Badania bakteriologiczne nie dały żadnego 
rezultatu i ogólnie sądzono, że rak jje  jest chorobą 
infekcyjną. Szereg jednak lekarzy z Borelem na 
czele, trzymało się dalrj teorji infekcyjnej, prowa­
dząc dalsze badania w tym kierunku.

Przed kilku miesiącami piof. Cbampy skonsta­
tował, że ptaki zamknięte razem z kurami, choreiui 
na raka, zarażały się tą chorobą. Ostatnio zaś dwaj 
lekarze z Państw. Instytutu Zdrowia w Stanach Zje­
dnoczonych, Clower i Engle, zdołali, wyhodow ać kul­
turę ba.kteryj raka, które zastały zaszczepione śivin- 
kom morskim z pozytywnym rezultatem.

Odkrycie to jest rewelacją, która może całą wie­
dzę o raku pchnąć na nowe tory i pozwolić ludz­
kości na skuteczną walkę z tą plagą.

 nOo----------

to mówi historja i różne pamiętniki, szlachta rzą­
dziła Polską.

Demokracja, czyli IfidowładatwB w tych syste­
mach jest jedynie pozorem, bo gdyby sanacja (to 
znaczy noyvą szlachta w Polsce) według swego pro­
jektu zmieniła Konstytucję, to przy nowym syste­
mie wyborczym nie daje ludoyvi władzy do ręki i nie 
gwaiantuje się dostojeństwa człowieczego. Dlatego, 
aby nastał porządek społeczno-gospodarczy w du­
chu rzeczywistej, prawdziwej demokracji, chłop mu­
si przestać być nieświauomem narzędziem wytwa­
rzania i wymiany dochodu społecznego, musi nato­
miast brać w tom udział z własnej woli. rozumiejąc 
i pojmując całość planu, uczestnicząc w jego kształ­
towaniu i przestając być wreszcie masą' bierną. Te­
go świadomego i planowego udziału nie zapewnia 
ludowi bolszewizm, który człowieka z nfcwnlnaka 
prywatnego przerabia na bezwolne narzędzie kapita­
lizmu państwowego, nie jest też drogą do tego fa­
szyzm włoski, czy hitleryzm niemiecki, bo to w sz y s t­
ko wyrosło ze strachu przed miljonowtuni masami.

Jedyną dzisiaj możliwością dźwignięcia się cnło- 
pów powinna być generalna zasada poszanowania 
godności ludzkiej i idei brateistwa, wzajemna pomoc 
i organizowanie się w wielki ruch chłopski, a przez 
lo planowe prowadzenie polityki chłopskiej. Stwarza 
to chłopom drogę do świadomego, pełnego udziału 
w życiu obywateiskiem, spoiecznem i jiOlilycznem, 
bo nrzestają być czyimś narzędziem, a sami zaczy­
nają stanowić potężną siłę i czynnik w państwie de­
cydujący. Jan Wojtasik

poseł na Sejm.

ii,Mars w newm „oświetleniu
Możemy w dalszym ciągu przypuszczać, że na U arsie

istniei i „życie".
Sprawa zaludnienia planety Marsa przez istoty, po- 

dubne do ludzi, od dawien dawna jest przedImiotem 
najwyższego zainteresowania ludzkości. Jak w talonie, 
Mars okrąża słońce w odległości pórora razy _ większej, 
niż odległość ziemi od słońca. Twierdzono dlatego, że 
temperatura na Marsie powinna być znacznie niższa, niż 
temperatura na ziemi, ciepło słoneczne bowiem ol niza 
się bardzo szybko w tm arę oddalenia się od słońca. 
Biało plamy polarne, stwierdzone na Marsie, nie mogły 
być zatem lodem i śniegiem gdyż oznaczałoby to tempe­
raturę. zbliżoną do teniperaturr ziemskiej. Znarv fizyk 
szwedzki Svante Arrhenius usiłował wytłumaczyć plamy 
polanie Marsa jako zmarznięty kwas .węglowy, który 
osiąg?.!' tem peraturę 70 stopni poniżej zera, ą nawet 
niższą. W ostatnich latach jednakże metody’ badjnin tem­
peratur doznały znacznego ulepszenia gfówpje c. ziębi 
olbrzymim teleskopom amerykańskim Ostatnie Dadan a 
wskazują na te, że topniejące plamy polarne w ezasie

lata marsowego pozostają pod temperaturą,.leżącą w oko- 
i cy zera.' py li, że plamy polarne nie mogą być nicceru 
inneur. jak zwykłym śniegiem. W okolicy równika mar­
sowego panuje, jak się zdaje, lemoeratura około 2 0  
stepm powrżej zera. Warunki życia na sąsiedniej naszej 
planecie nie mogą się zatem zasadniczo różnić od tych, 
da jakich przywykliśmy na ziemi. Należy też przypu­
szczać. że almostera Marsa zdolna jest zatrzymać otrzy­
mane od Siońca deplo. Dawniej mierzono tylko hiain 
odrzucane światło słoneczne, lecz, jak się zdaje, większa 
część tegc światła odrzucana bvwa przez górne warstwy 
atmosfery marsowej. Okoliczność ta mima,-?.’, dlaczego 
dawniej uzyskiwano tak niskip temperatury marsowe. 
W każdym razie badania te postawiły jilanele Mars 
w zupełnie „nowem świetle11. Mamy 'wszelkie powody po 
temu, by interesować się w dalszym ciąg i'. . .  tajemni- , 
czyni' miesznańcami Marsa.

Fraszki.
Jakich fachowców jest w Polsce najwięcej?

Szewców, którzy jak najchętniej szyją bliźnim huty. 
Rybaków’, łapiących ryby w’ metnej wodzie. 
P iask arzy . którzy lubią sypać piaskiem w oczy. 
Golarzy, którzy golą bez mydła.
Meteorologów, którzy czują, skąd  ̂wis*r wieje. 
Młynarek, mielących ustawicznie językami. 
Ptaszników, którzy chcą trzymać odrazu kilka srok

za ogon. _ . . .
Kasztamarzy, którzy chętnie wyciągaią pieczone 

kasztany z ognia cudzemi rękami.
Grafoingow. którzy czują pismo nosem, 
l.oiników, którzy żyją z powietrza.
Sztukmistrzów, umiejącydi khvać palcem w bucie. 
Kopaczy, co pod innymi dołki kopią

ŻYWCEM SPŁONĘŁO 58 OSÓB.
W lesie miejskim w Loą Aneelr,-- w  Kaliforn j? 

powstał ogromny pożar z powodu lekkomyślnego 
porzucenia niedopałka- papierosa.

W płomieniach zginęło 58 osób a 150 odniosło 
ciężkie poparzenia. W gaszeniu ognia h«*n* udział 
12 straży pożarnych i 4 tysiące ochotników.

----------- O u O ---------------------------

MAŁPA URZFDNJKIEM BANKOWYM
Każdy bank w Sjarnie posiada małpę urmdniłsa. 

Urzęduje ona obok kasjeraj O ile jakaś moneta 
wydaje się kasjerowi podejrzana, podaje ja małpie 
.urzędującej11. Ta gryzie monetę, którą następnie ■ 

bada kasjer, rozpoznając z łatwością z miejsc prze. 
małpę nadgryzionych, wartość metalu.

\
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X  k r a i n y  b i e d n y c f i i  

p ó f-
Z krainy biednych pól,
szarych, przyziemnych chat,
gdzie został tylko ból
czarny, podstępny kat, —
z krainy smutnych gór,
gdzie czai się tęsknota,
a ludzie pragną —  piorunowych chmur,
by piorun zbawił ich żywota —,
z krainy skalnej i biedne],
wyrosła moja chmurna nuta!...
I nie wiem czy kiedy rozebrzmi weselej, 
ho nędzą, —  bólem szarych mas, 
w mej duszy żyje —  wykuta!...

ANTONI OLCHA.

S > x i a t  ó o s n o d a r r M y .

Uprawa chrzanu.
Chrzan rośnie u nas dziko, jako chw ast, k tó ry  

czasem wyzyskuje się w cjomowem gospodarstw ie, 
a D&wet sprzedaje na. ta rgu  dość korzystnie. Dzika 
ta ro ślina  daje zwykle lask i cienkie pokrzywione 
i rozdzielone dziwacznie, co stanow i to w ar mało 
poszukiw any, zwłaszcza, że ma- sm ak i zapach nie­
m iły i zbyt ostry.

A tym czasem  na zachodzie chrzan upraw ia -się 
m asow o n a  sprzedaż i handel, ja k o , tow ar, k tó ry  
zaw sze znajduje ła tw y  i dobry zbyt,

Z uwagi na to , że polska ziemia i klim at sp rzy­
ja ją  nadzw yczajnie upraw ie chrzanu, jak  też na to, 
że dobra upraw a uszlachetnia tą roślinę przem ysło­
w ą i n ad a  je j właściwości w ym agane w handlu 
j przemyśle, m ożna z w ielką pewnością w yrazić za­
patryw anie, że polski chrzan może znaleźć korzy­
stny  zbyt niety lko w k ra ju , lecz również zagranicą. 
D obry bowiem tow ar mimo najw iększych przeszkód 
n igdy  nie zawiedzie. D latego już teraz mówimy 
o upraw ie tej rośliny, nadającej się do upraw y 
W małych gospodarstw ach.

Chrzan można upraw iać tam. gdzie on rośnie 
obficie dziko. K to zamierza go uprawiać, wypatruje 
wcześniej, przed jesienią dorodne ruśJiny chrzanowe, 
otacza je opieką i przeznacza do zbioru w jesieni 
celem  rozmnożenia.

Pod chrźan przeznacza 's ię 'r’w ogrodzie1, 'miejscw 
nie bardzo w ilgotne, o dobrej glebie, dobrze, głęiboko 
spf.ilclinione, k tóre mogą być oieiemone 5 dlatego 
n ienadająee się do upraw y ogrodowizny, w ym aga­
jącej wiele słońca.

Chrzan nie rozm naża się z nasienia, lecz sadzo­
nek- zwanych laskam i, g rubych najm niej n a  1 cm. 
a  długich 30 cm. Sadzonki te  przechowuje się 
w ziemi.

W czesną w iosną spulchnia się głęboko ziemię, 
kołkiem  w ybija  się w niej dołki, oddalone od siebie 
40-^50  cm. i w sadza się w nie sadzonlld, zwane 
pospolicie laskam i, ukośnie, uw ażając, by  dół znaj­
dow ał się w głębokości 15 cm. a  wierzchołek uko­
śnie ułożony nie głębiej jak  2 cm. pod ziemią. Wów­
czas przyeypujfc się go lok ko  ziemią.

Z końcem  czerw ca lub z początkiem  lipca w ydo­
byw a się te  sadzonki z ziemi i oczyszcza je, pociera­
ją c  laski zgrzebńetm płótnem , celem usunięcia bocz­
nych  korzonków . Poczem um ieszcza się napow rót 
w ydobyte lask i w dołku.

Tak- oczyszczone lask i rozw ijają się prosto, bez 
krzyw izn , załam ań i rozwidleń, grubieją, m ają dobry  
sm ak i zapach a  także są  dorodniejsze i d a ją  obfit­
szy  plon.

W  ciągu la ta  uw alnia się chrzan od podszycia 
f oczyszcza ogród z chwastów .

T ak  zasadzony chrzan daje zbiór w ciągu dwóch 
lat- W  pierwszym  roku w ybiera się do sprzedaży 
ty lk o  laski dostatecznie grube i dorodne. W  drugim  
roku w ybiera się w szystkie laski z ziemi. Cienki 
chrzan przeznacza się n a  sadizonlki a resztę m agazy­
nuje .się n a  sprzedaż.

Zbiory óhrzami są bardzo poważne. Średnio 
z  jednego  h ek ta ra  zbiera się 170 Cetnarów m etrycz­
nych  (q> czyli 17.000 kg., a sadzonek względnie ln- 
sek o długości 80 cm, średnio 50.000 sztuk. Gdyby 
p rzy  najgorszych w arunkach zebrano ty lko 1 0 0  q. 
chrzanu a  p rzy  najgorszej cenie płacono za 1 q. 
ty lk o  1 0  złotych, to  dochód b ru tto  wyniósłby 1 0 0 0  

złotych. A przecież polski chrzan przy obecnej kon­
iunk tu rze , znajdzie ła tw o zbyt 5 o wiele lepszą cenę, 
gdyby  zorganizow ano należycie sprzedaż i wywóz 
teg o  tow aru do krajów , w których  go b rak  a po­
p y t w zrasta. Chodzi ty lko  o to ,1 b y  w  Polsce produ­
kow ano chrzan należycie i z- odpowiednieni zrozu­
mieniem potrzeb konsum entów.

X  r r u d a r r n M r r .

Pojawiła się na półkach księgarskich książka Dra 
Juliusza Brauna, adwokata, radcy prawnego Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Sosnowcu p. t.: „Vstawa karte­
lowa s rozporządzeniami wykonawczem u. — Książka

w cenie 5 zł. plus 50 groszy za porto jest do nabycia 
w Izbie. Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu, ulica 
3-go Maja 22 a. Konto' F K. O. Nr 307.790, tudzież 
we. ,w szystkich księgarniach.

■ U-

lak leczyć grypa?
Choroba zaczyna się wysoka gorączką, niekiedy dresz­

czami, osłabieniem ogóluem, łamaniem w kościach, oraz 
bólami grzbietu, kończyn i krzyża.

Zdarzają się następujące postacie grypy:
1 postać nieżytowa: jako powikłania występują: za­

palenie oskrzelików, zapalenie płuc grypowe.
Ił postać toksyczna (sinica, duszność, bóle giowy 

i kończyn, lekka żółtaczka, biegunki i objawy opouuwej.
III. postać żołądkowo-jelitowa (język suchy, szurawo- 

ziemisly, bóle w dołku, tkliwość w okolicy krętniczo- 
kątniczej, nudności i biegunki),

IV. postać gośćcowa z silnemi bólami krzyżów i koń­
czyn.

V- postać mózgowa (bóle głowy,' oczodołów, czasem 
wymioly, bredzenie, zaburzenie świadomości, objawy o- 
ponowe ze sztywnością karku i grzbietu).

Podkreślamy, że szczepienie podskórne szczepionkami 
przeoiwgrypowemi nie daje wyników pewnych, radzimy 
ich wogóte unikać!

Leczenie: Po wypicin na noc 1 malej szklaneczki mio­
du starego można powrócić do zdrowia.

Herbata w równych częściach: z tysiąeznika (cenlu- 
rji), rumianku rzymskiego, trójliścia,

. Ziołą te dobrze zmieszać.
Na szklankę 1 łyżka stołowa tej mieszaniny. 3 szklan­

ki dziennie. Choroba w ciągu 3—io  dni ustępuje.
Postać jelitowo-żolądkową jęczy się łagodną djetą 

płymną, oraz łagodnemi środkami czyszczącemi
Łóżko powinien opuścić chory na 4 dizień po opusz­

czeniu gorączki.
Przedewszystldem zaleca się leżenie w lóżlui aż do 

całkowitego spadku gorączki. U starców dbać o częstą 
zmianę położeniu. Dieta lekko strawna. Niemowięta naj­
lepiej karmić piersią lub mlekiem białkowałem. W po­
czątkach wskazane są zabiegi napotne (zawijania gorą­
ce), kąpiele gorące prze 5—10 minut, gorące n'apoje, leki 
pi zetiwgorączkowe.

Należy zaznaczyć, iż gorączka grypowa często nie ustę­
puje pod wpływem śiodków .przeciwgorączkowych.

Ogólne uwagi: Unikać skupień ludzkich w czasie epi­
demii Unikać osób cierpiących na nieżyty (katary). Po­
lecić kaszleć w chustkę. Zapobiegawczo zaleca się ssanie 
tabletek' panacrin, przyjmowanie chininy lub kampho- 
chiny wlewanie do nosa 2% kolargolu.

ffiroJŁifgjcgygu fegcift.
STRZEŻCIE SIĘ UKĄSZEŃ!

Podajem y, k ilką  IproTityć&nyoh. rad, jalk chronić się 
od ukąszenia owadów.

Kleszcz. Po wbiciu się. kleszcza w skórę i roz- 
pęcznieniu jego od opicia się krw ią, nie należy go 
nigdy w yryw ać, tylko, lekko  zmoczyć terpentyną.

Kom ary. Celem zapobieżenia ukąszeń przez ko­
m ary zależy sm arow ać skórę na wycieczkach i  spa­
cerach olejkiem anyżowym, gwoździkowym, lub  ko 
prowym . Po pogryzieniu przez k o m ary .—  w ystarczy 
czyste utrzym yw anie skóry i zwilżanie jej sp iry tu­
sem m entolowym.

Pchły i pluskwy. Ukąszenie przez nie wywołuje 
pow stanie krw istych plam ek, a niekiedy u osób
wrażliwych naw et pokrzj^wki. Zapobiega się temu 
przez czyste u trzym yw anie dom u, m ycie podłóg, 
zmianę pościeli, zalepianie szczelin w ścianach, de* 
zyntąljcję ścian, zmianę ta p e t i t. d. Skórę w yciera 
się karbolowym  spirytusem  i pudruje talkiem .

Drobne wiadowSfl.
ZIARNA PSZENICY K IEŁK U JĄ  PO 5 TYSIĄCACH 

LAT.
Podczas badań starożytnych grobowców w Mc- 

lienio Doro, około Bombaju (w Indjaeh azjatyckich) 
odkry to  pszenicę w stan ie  skam ieniałym , leżącą 
tam 5  tysięcy la t.

Z iarna tej pszenicy, zasiane na gruntach  Szkoły 
rolniczej w Umedpur zakiełkow ały i dały plon.

-Odnaleziona pszenica należy do gatunku  dzisiaj 
zupełnie nieznanego i posiada wysoką w artość od­
żywczą.

ZEMSTA °DĘBU.
W iasteczku Buset, w Jugc^law ji postanowiono 

ściąć olbrzymi sta ry  dąb. ponieważ groził runięciom.
•Tymczasem n a  k ilka dni przedtem nadesz ła burza, 

przed która ochroniło sie kilka Ofiób pod ów dąb. 
W  pewnym  momencie dąb runął zabijając 3 osoby.

 oOo— -—
O R K IE S T R Y  D Z IE C IĘ C E .

W  Ameryce istnieje spora liczba orkiestr, złożo­
nych wyłącznie z dzieci od % do C lat. O rkiestry 
dziecinne g rają  na instrum entach, sfabrykow anych 
specjalnie dla małych m uzykantów .

_1 of to  ------
W ŁA  SN O W C LN  A D E G R A D A C JA .

1 '  M iasteczko Bibacz w Jugosłąw ji. (dawniejszej 
Bośni) isniejące od 700 la t a liczące obecnie 6.400 
mieszkańców, powzięto uchwale ażeby właściwość 
miasta zamienić n a  zwykła wieś:

Chodzi tu  o oszczędność w podatkach i innych 
ciężarach związanych z charakterem  m iasta, a. które

w , obecnym kryzysie finansowym dały  się we ■ zna­
ki niezamożuym nticsąk-M-ptp. Bihaoza.

SAMOBÓJSTWO Z TRWOGI PRZED WOJNĄ.
A ustrjacki w ieśniak z W ildenduerbach, Józel 

Fritz. liczący! 64 la t życia, cierpiał od roku n a  for 
m alną m anje prześladowczą, w ynik łą z  obawy przed 
now ą wojną. F ritz  w szystkim  pow tarzał, że łada 
lada chwila grozi ś-wiatu akromm wojna 5 że w n i­
wecz pójdzie całe jego mienie. Prześladow any tą 
trw ogą, rzucił się do studni i u tonął

K A L E N D A R Z Y K .

Listopad.
Dni Kalendarz rzymsko-katolicki S ł o ń c a

Wschód 
erodz. min.

Zachód 
Kociz. min.

5  N.
6  P .
7  W.
8  Ś.
9  O.

10  P.
11 S.
12 H.

22  po Św., Elżbiety 
Leonarda 
Fiorjana
Bohdana, Brygidy 
Teodora, Ursyna 
Andrzeja, Tryfona 
Marcina
23 po Św. 5 Braci P .

6  50 
6  51
6  53 
6  55  
6  57  
6  59 
6  01  
6  03

8  37  
3  3 5  
3  3 3  
3  3 2  
3  3 0  
3  2 8  
S 26 
3  2 4

WYKAZ CEN Z DNIA 24. PAŹDZIERNIKA 1933 ROKU:
Pszenica czerwona dworska stand, za 1 0 0  kg 21.75 do 

2 2  złotych; pszenica biała dworska stand, za 1 0 0  kgr. 
21.25—21.50 zł; pszenica targowa stand, za 100 kgr. 
20.75—21 zł; żyto dworskię stand, za 1 00  kg. 15—15.20, 
żyto targowe za 100 kg 14.75—15 zl; jęczmień dworski 
za 100 kg 15—17 zł; jęczmień targowy za 100 kg 14.50 
do 14.75 zł; owies dworski stand, za 100 kg 12.50—13 zl; 
owies targowy stand, za 100 kg 12.25—12.50 zł; groch 
Wiktorja za 100 Kg 30—32 zl; za 1 kg 46—48 groszy; 
groch zwyczajny jadalny za 100 kg 27—29 zł; z« 1 kg 
35—40 groszy; fasola biała za 100 kg 27—28 zł; za 
1 gr 35—38 groszy; fasola biała klockowa za 100 kg 
29—30 zł; za 1 Kgr 36—40 groszy; fasole kolorowa — 
(Wachtel) za 100 kg 26—27 zł; za 1 kg 35—38 groszy; 
fasola kolorowa okrągła za 100 kg 30—32 zł; za 1 kg 
33—42 grosze.

Mąka pszenna 45 proc. krakowska za 100 kg 38 do 
30 zl; za 1 kg 44—45 groszy; mąka pszenna 60 proc. 
poznańska za 100 kg 34—34,50 zł; za 1 kg 38—40 gr; 
mąka żytnia 65 proc. krakowska za 100 kg 24.75—25 zł; 
za 1 kg 30—32 groszy; mąka żytnia 65 procź poznańska 
za 100 kg1 24.75—25 zł; za 1 kg 30—32 g r 1 mąka żytnia 
razowa za 100 kg 20—21 zl; za 1 kg 25—26 gr; pęcak 
targowy za 100. kg 22—23 zl;»za 1 kg 28—30 groszy; 
pęcak fabryczny z workiem za 1 0 0  -kg 25—26 zł; za 
1 kg 92—34 g r;' siekanka targowa 22—23 zł; za 1 kg  
28—30 gr; siekanka fabryczna z workiem za 1 0 0  kg
25.50—26.50 zł; za 1 kg 32—34 gr; otręby pszenne żyt­
nie za 100 kg 7.50—7.75 zł; siano słodkie za 100 kg
6.50—7 zł; siano średnie za 100 kg 5—5.50 zł; koniczyna 
pastewna za 100 kg 7.50—8.50 zł; słoma długa za 100 
kgr. 3.75—4.25- zł; słoma mierzwa za 100 kg 3.25—3.50,

Dzwony kościelne
dostarczają

Odlewnie Braci Felezyńskich w Kałuszu 
i Ludwik Feiczyński i Ska w Przemyślu

Odpowiedzi Redakcji.
Ks. W. R.: Chętnie poświęcimy sprawie nawet dłuż­

szy artykuł, ze względp na brak miejsca nie moglibyśmy 
drukować wszystkich przysłanych nam materjałów. Byli­
byśmy wdzięczni, gdyby nam przysłano gotowy do dru­
ku treściwy artykuł Materjały na żądanie zwrócimy. — 
Wolbrom. Koresp.: Prosimy o podanie nam świadków 
przytoczonego faktu Pozatem zechce Pan donieść, czy 
korespondencje umieścić mamy z Pańskim podpisem. — 
Ludowcy z ,  Mierzawie, pow. Łańcuckiego: Umieścimy
z koniecznemi zmianami. Prosimy o częstsze informacje. 
Gałuszka, Porąbka: Umieścimy w pewnem skróceniu. 
Rzecz druga jest zbyt powierzchowna i niejasna, dlatego 
drukować jej nie będziemy. Prosimy o częstszą pamięć. 
J. Rz. w P.: Owszem, umieścimy, jednak tylko w skró­
ceniu. Jeżeli Pan pragnie pisać gwait. ludową, to trzeba 
to czynić konsekwentnie. Co do ulgi, o której Pan wspo­
mina, to załatwimy -sprawę w najbliższym czasie listow­
nie. — J, Bod. iłownica: Na wykup gruntów termin 
w roku bieżącym nie upływa, gdyż ustawę przedłu­
żono. Ale jeżeli Zarząd Lasów Państwowych wypowie­
dział dzierżawy, to chociaż to uczynił bezprawnie, trzeba 
koniecznie zaskarżyć sprawę w ciągu 30 dni od dnia 
wypowiedzi, gdyż w przeciwnym razie nie będzie można 
sprawy dochodzić sądownie. Trzeba się spieszyć. — WP. 
Jakób Sarola: Kwota 100 złotych z grudnia 1918 roku 
Wyniesie w pelnmn przerachowaniu na ztote 38 zł. — 
W tej spra*ie najlepiej będzie, jeżeli udacie się do 
radcy sadowego w dnie, kiedy udziela porad, z prośbą 
o załatwienie sprawy. W sprawie uznania za zmarłego 
trzeba wnieść podanie'do sądu okręgowego cywilnego, 
podać dokładnie, wśród jakich okoliczności dnnn osoba 
miału umrzeć, podać świadków,, dołączyć metryke uro­
dzin l  zaświadczenie urzędu gminnego, że przed pój­
ściem na w ojnę,ta osoba mieszkała w gminie. Bliższe 
informacje otrzyma Pan w sadzie okręgowytn cywilnym. 
WP. Obywatel ’* Ł ańcuta:' Koresnondencja nie podpisa­
na. dlatego nie skorzystamy. Nadmieniamy. ż< jeżeli 
ktoś nie życzy sobie, by pęd jego korespondencją wid-1 
nia]o nazwisko, powinien to zaznaczyć, w liście. Może 
liczyć na poufałość, ale redakcja, musi wiedzieć, kto 
jest" autorem korespondencji. — Katowice W : Korespon­
dencji z Cieszyńskiego nie otrzymaliśmy, — Prosimy 
o pamięć.
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R o z m a i t o ś c i ! .
U CIECZKA TRĘDOW ATYCH.

Z Toscani (w  R um unji) — gdzie zna jdu je  się 
obóz d la  trędow atych  uciekło z nich siedm iu
1 w padło  do pob lisk ie j wsi.

Na ich w idok ludność m iejscow a uciek ła  ze 
w si i pow róciła dopiero  do domów* gdy żan- 
d a rm e rja  n ap ęd ziła  trędow atych  z pow rotem  d o , 
Toscani, a  dom y oddano przedtem  odkażeniu , czyli 
desinfekcji.

NAJBOGATSZY CZŁOW IEK STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH.

P ism a am ery k ań sk ie  zaznaczają, że najbogat­
szym obecn ie  człow iekiem  w S tanach Z jednoczo­
nych je s t były m in is te r sk a rb u  A. W. M ellon, 
k tó rego  fo rtuna doszła w osta tn ich  czasach do
2 m iljardów  492 m iljonów  dolarów . Jego roczny 
dochód w ynosi: 60 m iljonów  dolarów .

MUCHA PRZYCZYNĄ KATASTROFY.
W  W ien e r N eustadt, pod W iedniem , zdarzyła 

się  szczególnego rodza ju  katastro fa . Do oka szo­
fe ra  pew nego sam ochodu, gdy ten  był w m chu, 
w p ad ła  m ucha. Szofer strac ił p an o w an ie  nad  k ie ­
row nicą  i p rze jechał na śm ierć robotnicę.

SZW EDZI SĄ CORAZ W YŻSI.
Przeciętny w zrost Szwedów, jak  stw ierdza 

szwedzkie Biuro sta tystyczne, pow iększa się  stale 
od la t 40. Pokazało  się  to  przy pom iarach w w oj­
ska m łodych ludzi powołanych do służby wojsko­
wej z .całego kraju .

O dy w roku 1887 wysokość Szwedów wynosiła 
16,9 cfm. —  to  w  roku  1931 doszła do 173 ctm. 
P rzyczyna togo zjaw iska nieznana.

TEGO SIĘ SOBIESKI NAPEWNO  
NIE SPODZIEWAŁ’.

N a dzień 17 zeszłego m iesiąca naznaczono 
w Chojnicach (na Pomorzu) uroczystości ku czci 
zwycięstwa wiedeńskiego, odniesionego przez króla 
Jana III Sobieskiego.

Ruchliw e „Tow arzystw o Upiększenia m iasta 
Chojnic”, jak  donosi ,,Słowo Pom orskie1’, otrzymało!

od miasta w podarunku cokół, tj. podstawę pomnika 
Bism arcka i rozpoczęło sta ran ia  o budowę na tym 
cokole pom nika króla Sobieskiego. P race podjęte 
zostały bez rozgłosu.

Zaszja jednak  rzecz, k tó ra  trw ale się zapisze 
w historii m iasta Chojnic. Oto p. Jan  Zieliński, pre­
zes „Tow arzystw a Upiększenia m iasta Chojnic”, 
k tóry  się gorliw ie k rzą ta ł około budowy pomnika 
Sobieskiego, otrzym ał m andat karny, podpisany 
przez s ta rostę  chojnickiego p. Mieszkowskiego, ska­
zujący go na 200 zL grzyw ny, względnie n a  4 doi 
aresztu , za przekroczenie przepisów budowlanych, 
z te j przyczyny, że do wspomnianego Tow arzystw a 
nie nadeszła jeszcze odpowiedź ze sta ro s tw a —  a  ta  
odpowiedź może przyjść, w dzisiejszych stosunkach 
— i za la t 1 0 .

Tągo się "Sobieski napewno nie spodziewał, 
że kiedyś w Polsce, nak ładać będą jacyś biurokraci 
m andaty  karne n a  tych, którzy zechcą staw iać zwy­
cięscy z pod W iednia pomniki.

ŻYWCEM SPŁONĘLI.
W  refineirji n afty  n a  przedmieściu Rzymu zda­

rzyła, się eksplozja cysterny  naftow ej. W ybuchające 
strum ienie p łonącej nafty; oblały pracujących w po­
bliżu robotników, k tórzy  wśród strasznych m ęczar­
ni żywcem spłonęli.

•  DZIKIE OBYCZAJE.
Rząd jugosłow iańsk i, a  przedew szystk iem  

w ładze m iejscow e w  Cetynji, sto licy  daw nej 
C zarnogóry, zab ra ły  się  energ iczn ie do zw alcza­
n ia  daw nego zwyczaju, — p rak tykow anego  iprzy 
pogrzebach, a pochodzącego z czasów pogańskich

Do zwyczaju tego należało  najm ow anie  p ła t­
nych płaczek, k tó re  idąc tuż za tru m n ą  ni eboszozy 
k a  zawodziły, i u d aw a ły  rozpacz.

Gdy g ró b  zasypano  ziem ią, rozpoczynała się 
tradycy jna uczta, a zaw sze ze zbyt obfitą . ilośeią 
jad ła  i trunków . Kończyło się  to  w szystko zwy­
k łem  pijaństw em , przyczem  k ob ie ty  w  padłszy  
w  ja k iś  szał u c in a ły  sob ie  w łosy, lu b  Jeż k a le ­
czyły s ie b ie  i sw oje  serdeczne przyjaciółki i k u ­
moszki.

W ładze jugosłow iańsk ie  po s f  ino w iły  położyć 
k res  tym dzikim  obyczajom  i nałc ty ły  k a ry  szcze­
gólnie za p ijaństw o  n a  g robach  pt; pogrzeb ie.

ZAPOWIEDZ BLISKIEJ I O SfR E J ZIMY.
P ta k i są bardzo wrażliwe n a  i m iany pow ietrza 

i te  zm iany,przeczuw ają, d latego i > już starorzym ­
scy wrćżbiarze w różyli z  lotni p taków . Szczególnie 
czas odlotu i przylotu  ptaków  wędrow nych m a 
duże znaczenie, jako  przepow iednia przebiegu la ta  
lub zimy.

W tym  roku zauw ażono, i e  prawie w szystkie 
p tak i wędrowne od la tu ją  wcześniej o jak i tydzień 
niż zwykle. W cześnie odleciały bociany i  jaskółki,
co m a być nieomylną, zapow iedzią bliskiej i ostrej 
zimy, połączonej z trw alem i mrozami. T ak ą  sam ą 
zapowiedź dają. ryby w  rzekach i w potokach 
górskich. Łososie, p strąg i, lipienie, składają, w tym  
roku, jak  zauważyli rybacy, ik rę wcześniej i głębiej 
w górnych biegach rzek i  strum ieni, bliżej źródeł, 
tam , gdzie prąd  wody zawsze je st szybszy i w oda 
nie ulegnie zamarznięciu, naw et p rzy  cięższych 
i d ług ic t m rozach. W ten  sposób chcą ryby uełuo- 
nió ikrę i przyszłe swoje potom stw o od zam arznię­
cia, a wiadomo, że rzeki dalej od źródła zam arzają 
nieraz do dna.

Górale uw ażają też za  znak bliskiej i ostrej 
zimy’ zbytnie rozmnożenie się pluskiew , co właśnie 
zdarza się w tym  roku.

NIEROZŁĄCZNI,
W e wsi Szony n a  W ęgrzech um arło o te j sam ej 

godzinie dwóch wieśniaków, liczących’ po 83 la t  
życia.

Urodzili s ię  oni niegdyś również o tej sam ej g<v 
dżinie, byli przyjaciółm i nierozłącznym i, razem  słu­
żyli w  w ojsku, zaręczyli się togo sam ego dnia i tego 
samego d n ia  w stąpili w  związki m ałżeńskie.

. K rew ni zm arłych postanow ili pochow ać ichi 
w jednym  grobie.

FORTUNA CZYŚCICIELA BUTÓW.
W  Nowym Jo rk u  zmarł pewien W łoch nazw i­

skiem P io tr G erardi, k tć ry  rozpoczął sw oją kaffjerę 
jako skrom ny pucobut przed 40 laty .

Obecnie był właścicielem zakładu d la czyszcze­
n ia  obuwia na wielkiej centralnej stacji kolejow ej 
i  pozostaw ił m ajątek  w wysokości 121 tysięcy do­
larów.

er- rum*

Do nabycia w Administracji „Ptasia’
Dr J. PUTEK: Obywatelskie Prawo Zgromadzeń .
Dr Z. WUSATOWSKI: Kodeks Karny . . > .

— Kodeks wykroczeń
PROCES BRZESKI  .....................................
J. BRODACKI: „Sanacyjny Katechizm** . . . 
Dr A. ŁUCKI: Jak sporządzać rozporządzenie ostat­

niej woli '. 
„KAMIEŃ ŻARNOWY" 
Przemówienia posłów Indowych wygłoszone w Sejmie 

w rokn 1933 
Prof. P. BOBEK: Pobieżny przegląd dziejów chłopa 

polskiego 
Portret prez. W7. Witosa 
Obraz Matki Boskiej Bronowskiej

W ysyłkę załatwia sie po nadesłan iu  należytości przekazem  
pocztowym lu b  czekiem P. K. O. Nr. 401 065.

zł. 1.50
zł. 6.—
zł. 4.—
zł. 2.50
zł 0'20

zł. 0.50
zł. 0-50

zł. 0.20

zł. 1.50
zł. 0.60
zł. 2.50

Każdy ludowiec czyta 
i  prenumeruje Piasta!

' -Liter7': f f -

Tanio dwa gospodarstwa
na sprzedał *WI

po 12 hektarów z dobremi budyn­
kami, z inwentarzami w powiecie’ 
rawickim. Ziemia obsiana. Hipoteki 

uregulowane.
BANK LUDOWY Sp. z niegr odpow. 

w Rawiczu.

Popierajcie „Piasta"

N ER W O L^ i
Chemika dr. Franzosa jedyny rady­

kalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi i tp. Wszędzie 
do nabycia. Wyrób i główna sprzedaż j

APTEKA MIKOLASCHA
Lwów, Kopernika 1.

208 (—)

Już wyszedł z druku pierwszy tom 

Wydawnictw Domu Ludowego „ W I S Ł A "  w Krakowie

m KUMAĆ
Poem at chłopski o r. 1794 WOJCIECHA SKUZY.

Cena eg*. z przesyłką pocztową zł. 1. — Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w Redakcji „Piasta* w Krakowi*, Mały Rynek 4, Związku 

Młodzieży Wiejskiej — Kraków, ul. Radziwiłłowska 23.

Czq choroby płucne są uleczalne?

1
3 Ta nadzwyczaj poważna kwestia, ałęboko interesuje wszystkich, którzy chorują na a j t m j ,  k a ta r  s z c z y t ó w  p łu c , e k r o n io z n y  
s  k a s z e l , f le g m ą , d łn q e tr w a łe  za c h ry p n ię c  e, g ry p ę , a którzy dotychczas nie znaleźli ratunku. Każdy cierpiący otrzyma od 
3 nas z u p e ł n ie  b e z p ła tn ie  ilu s tro w a n a  k s ią ż k ę , pióra d. Dr Gnttmanna, b. naczelnego lekarza Finsenowskiego Zakładu Knra- 
a  cyjnego, na tem at „ C z y  c h o r o b r  p l j c n a  są u le c z a ln e ? "  Aby każdemu cierpiącemu umożliwić, dokładne zorjentowani* * i ę

I w rodzaju Jego cierpienia, postanowiliśmy dla dobra ludzkości, każdemu tę pożyteczną książkę wysyłać znpelni* bez- 
R płatnie bez opłaty porta. — Należy napisać pocztówkę (ofrankowan a  35 groszyj z podaniem dokładnego adresu do
t  PUHLMAMN & Co, BERLIN 785, MUugelstrasse 2 5 -25a.

ADWOKAT

Dr Zygm unt Wusatowski
prowadzi knncelarję 

w Krakowie, nl. Czysta 21 - 1 p.

c e n n i k  o u ł o s z e n

S tron a  o g ło sz e ń  d z ie li s ię  na 4 szp a lty . — S tro n a  te k s tu  d z ie li  s ię  n a  5 sz p a lty .
Oata ftłrwnc 4 -n tilfcow *  •»  iakśaia  4SQ %\
EJkta'4 U  »$t iry c ty y , ey fraw r. kaloraw y i na ostatn ia  stronią 

SO*J0 droftaj.
O gU grania w« 1 s tro a i« sia I nu« 1-szpalU w y . . .  1 *t- I l)ro>ae oytaaszetł*  xn atowe. 25 *r*Bzy, najmitie:. . . .  S st
Z w ykle  ogłaszania na stronią 4-Nzpaiiowaj ka 1 wierws sr m 50 ?r j  <>** głron* 3-a«oaito * a  w tekście   9*[, *t
W Ukśeie na stronie 3-aspaiłowej za ! wiersz mm. . . 80 gr 1 Cala strona lytufowa  ......................  10)7 zt

O f le a ra w la  ly lk #  ka g o tó w k ę . — Za term inowy druk adm iniatraeia nie odaow iada — Can? aaw y ts ie  et>«wiąz*ją •  I riai« •  g ro tcsii*  — O I o ę U u t t  fttągotcrń im cw yali t b ia ram  •fU a z a d  raba t 
W y ch o d z i w e  w to r e k  z  d a t ą  n ie d z ie li .  " atesewMie do umowy, •— O gU izeai*  xa?r4ai««tt» lOftąj* d ro ia :. —. . . .  . - « -W ycM edzl w e  w t e r e k  c  d a t ą  m iad rU lf .

»yd*w ca; Z* Lud. T o w. W y d a iro ic a a  S ła n ia ł*  w M *r«inkow*ki. O dpow . r e d .:  S ta n is ła w  M atysik . D ru k . „ (M o n  Mwodu*, Krnkńw, mr*. R, F tw b


